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Lwów. — Sobota dnia 8 września, 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prennneraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : z przesyłką pocztową 
Miesięcznie =zł. 75ct- > Miesięcznie 1 zł 
kwartalnie 2 „257 . Kwartalnie BAW 
Półrecznie 4 „ 50 n Półrocznie 6 _ 
ocznie  Sp—n * Rocznie . i2 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawa do domu we Lyo 
należy układać w Biurze Duienników, ul, ZE 
Ludwika Nr,*8. m tej 

Prenumerata tak miejscowa jak | rami 7 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca. aż 
talo. półrocza lub roku. lnne) ale nie przyjmuje. 


_ Dziś: Narcdzenie N, P M | 
Jutro: B 16. p. Św, Im. P, M.) 


Przegląd polityczny. 

,, Sprawa massawska zeszła z dyplomatycznej 
widowni, ale jak nad pogorzeliskiem długo się 
Unosi swąd spalenizny, tak po tej sprawie dotąd 
jeszcze został odór waśni — przerwanej wpra- 
Wdziz, gle żyjącej w sercach obu pokłóconych 
Państw, które już się chyba nie pogodzą szcze- 
rze, lecz będą gromadziły w sobie coraz więcej 
Wzajemnej niechęci, aż kiedyś, przy pierwszej 
dobrej sposobności, rączo się rzucą do mieczo- 
Wego porachunku. = 

Ubodła Francuzów decyzja Crispiego nie od- 
Powiadać na ostatnią notę Gobleta, bo rzeczywi- 
ście takie lekceważenia jest koroną całej arro- 
gancji, jaką się popisał w tej sprawie włoski ga- 
binet. Zażądały tedy dzienniki paryskie, odgry- 
Wające tak ważną rolę w republice, aby nie pu- 
szcząć płazem kwestji massawskiej, lecz dla niej 
zwołać sąd polubowny, lepszy. od mieczowego, bo 
wyrok jego wystawiłby właściwe świadectwo ca- 
łemu zachowaniu się włoskiego rządu. „Czyniąc 
tę propozycję, z góry one wiedziały, że jest nie- 
wykonalnaą, bo na ów sąd nie zgodzi się Crispi, 
i nie o to im szło: wysunęły tę propozycję tylko 
dla tego, aby dyskutując o niej, zapuścić drzazą 
Pod włoski pazogieć tyle, ile tylko się da. I 
w istocie sporo ich zapędziły, ale bodaj najbo- 
eśniejsza jest ta, którą sporządził „podobno sam 
P- Goblet i w formie artykułu dziennikarskiego 
podał w bardzo rozpowszechnionym umiarko wano- 
republikańskim organie Le Matin. 


P., Goblet pisze: „Włochy nie mogą bez ry- 
zyką poddać się decyzji sądu polubownego, bo 
mogłyby się doczekać tego, że podobne żądanie 
postawionoby z innych stron. Niech Włochy nic 
nie mówią o prawowitości swych czynów, bo kto, 
jak kto, ale one nie mają do tego najmniejszego 
prawa; cokolwiekby kto mniemał o charaktorze 
pana Crispiego, przecie zapewne tyle w nim przy- 
puszcza drążliwcŚci sumienia, iż nie uwierzy, aby 
Bo nic nie kosztowało roztasowanie przed Europą 
Wszystkich włoskich sprawek. Oto naprzykład, 
czyż król Humbert posiada choćby najmniejsze 
legalne tytuły do władania prowincjami, wtłoczo- 
nemi do knólestwa włoskiego? Dziedzictwem jego 
jest Piemont, Sardynja i Genua, Lombardję dał 
mu traktat w Villafrahca, a Wenecję otrzymał 
W darze od Francji — oto wszystko, co posiuda 
legalnie. Natomiast bardzo dwuznaczna jest pta- 
wowitość jego władzy w Parmie, Modenie, Floren- 
cji, Neapolu i Rzymie. Trzyma on te prowincje 
ku zgorszeniu bardzo wielu ludzi, a tak samo 
prawem kaduka, jak teraz wziął Masaawę. Nie 
= przemawia za nim, lecz brutalna siła. 

rzemocą i podstępem wziął kawał afrykańskiej 
ziemi -- jak jego ojciec i dziad przemocą 1 pod- 
stępam zabierali włoskie prowincje. Dynastje, po- 
zbawione tronów przez Wiktora Emanuela, nigdy 
aż do dziś nie wyrzekły się swych pogwałconych 
raw i upominają sig o nie tak samo, jak Turcja, 
która z całą godnością napróżno Zwraca uwagą 
że ją ograbił. Dynastje włoskie, 
wyrzucone zdradziecko przez dom sabaudzki, 
wciąż reklamują swe trony i posiadłości, a Pa- 
pież przy każdej sposobności uroczyście. pa 
stuje przeciw Świętokradzkiej polityce Kwirynatu. 
tem właśnie leży punkt ciężkości całej spra- 
wy i rabuś to doskonale rozumie. Jak kzól pie- 
moncki postąpił z Toskanją, Rzymem, Nos ema 
Bycylją, tak też utartą drogą doszedł do „god 
wy. Gdyby więc Włochy zgodziły się na sąć PO 
lubowny w sprawie massawskiej, to logicznie wy” 
adłoby im przyznać Papieżowi 1 królowi nego 
itańskiemu i w. księciu toskańskiemu 1 wszysi” 
kim innym ofiarom ich przemocy te same "alk: 
do protestów, reklamacyj i restytucji ae ? 
atanu. Jeśli słuszność ma być stoaowana M 
ludnych afrykańskich obszarów, toć | ss -a 
dziej powinna być miarą stosunków k śro EN 
topy. Przeszłość Włoch nie pozwala pasa 
E | s ai Tra aN są mocaretwa, 
tórych takiə wz nie kr i ; 
t Danih -- e tego artykułu Jes: a 
Ożenie, że taraźniejszy rząd francuzki k i > i 
stronie zdetconizowanych włoskich dynas:y] 0. 
tów jest pracować nad rozbiciem włoskiej Je 
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polityozny, społeczny” L Mtere.olei. 


Adrainistracji 


| ści jak niegdyś Francja pracowała nad zjedno- 
|czsniem Italji. Oto do czego doprowadziła mało- 
|duszna waśń między temi państwami, podtrzymy- 
wana przez lat tyle. Zapewne, teraźniejszy rząd 
francuski stoi na tak glinianych nogach, ża wzo- 
gich jego zsmiarów może się nie lękać gabinet 
włoski, Lecz tu rozterka nie między rządami, ale 
między państwami, między społeczeństwami, a 
Francją zawsza zostania i pewnie będzie silniej- 
sza, niż jest. Bardzo na miejscu będzie tu. po- 
wtórzyć przestrogę, dang Włochom niedawno przez 
angielski roinistecjalny Standard: „Przecie nie 
zawsze będziecie sojusznikami Niemiec; pamiętaj - 
cie o rozsądnem prawidle, że trzeba z nieprzyja- 
cióżmi tak postępować, jak gdyby oni mieli nie- 
bawam stać się przyjacióżmi.* 

Naztręcza się tu jeszcze jedna uwaga trości 
zasadniczej. Zjednoczenie Włoch pod jednem 
beriem, dokonane z pominięciem praw i sprawie- 
dliwości, uważano niegdyś za ogromny tryumf 
liberalnej idei; dziś przodownicy w liberatiź mie, 
radykalni kierownicy radykalnej republiki wypie- 
rają się tego czynu, nazywają go gwałtam. Tak 
dzieje uczą doktrynerów rozumu — szkoda, że 
zawsze po niewczasie. 


Zamach, wykonany przez Garniera w nie- 
mieckiej ambasadzie w Paryżu, doprowadził —jak 
donesi Vossische Ztg.— do dyplomatycznej akcji, 
miauowicie Niemcy wystosowały pədobno notg, w 
której żądają wyjaśnienia, jak rząd francuski za- 
miorza postąpić w tym wypadku. Artykuły Nord- 
deuischerki o Francji, „doprowadzonej do rodzsju 
Warjacji ną punkcie mienawiści do Niemiec," po- 
zwalają przypuszczać, że w istocie rząd berliński 
wprowadził wypadek z Garnierem na dyploma- 
tyczną drogę. Jednakże Post, mająca wyborne 
stosunki z ambasadą paryską, przeczy doniesieniu 
o rozpoczętych wyjaśnieniach dyplomatycznych i 
zapewnia w telegramie z Paryża, Że zustępca 
niemieckiego ambasadora, p. V. Schóa oświadczył 


całkowicia francuskim sądom. 

Gaz. Kolońska poduje, że cesarz Wilhelm II 
rozpocznie serją podróży dn. 30 b. m. Z początku 
zawita na dwór badsński, potem na wirtember- 
ski, następnie uda się do Monachjum, skąd na 
kilka dni przybędzie do Wiednia i uda się z ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem na polowanie w 
Styrji, a dopiero potem wyruszy do Włoch, wróci 
zaś do Berlina 22 października. 


| P. Gladstone się poprawił, We wtorkowej 
| swej mowie na liborulnym moetyngu w Wrexla- 
l mie, łącząc znowu imiona Polski a I[rlandji, pod- 
!móst „długie i wzruszające* cierpieniu naszej 
Ojczyzny 1 wkońcu rzeki: „Nie często miałem 
sposobność mówić z uznaniem o austrjackiej po- 
htyce, ale z wielką przyjemnością podnoszę, że 
jak właśnie słtyszałem(!) dała ona swym 
Polskom szeroki samorząd. O ileż ona pod tym 
względem wyprzedziła Anglją 1“ 


W poniedziałek rozpoczęły się publiczne po- 
siedzenia 33 go zjazdu miamieckich katolików we 
Fryburgu. Prezydent zjazdu Miier w powitalnej 
swej mowie podniósł znaczenie tych konferencyj 
w nasiępujątych wyrazach: „Mówią tu 1 ówdzie, 
ze już sig przeżyły nasze zjazdy. Niech nadzwy- 
ozaj hezny dzisiejszy zjazd będzie odpowiedzią na 
to muiemanie. W miarę jak się coraz bardziej 
paaoBzy nowoczesne pogaństwo, wzrasta Świado- 
iuoś0 katolickiego uczucia u wiernych synow Ko- 
ścioła. Dużośmy zrubii, ale jeszcze wiguej zrobić 
mamy. Nie wywalczyliamy jeszcze zupełaej awo- 
body katolickiego Kościuia w Niemozech, a nadto 
musimy gorąco wziąć do serca położenie Apostol- 
skiej Stolicy. Caty świat katolicki z oburzeniem 
spogiąda na ucisk, którego Ojciec Św. doznaje od 
uzurpaiorsuiego rządu Włoch. Przyłączamy się do 
protestu, poduieslonego w tej sprawie przez kato- 
iiekich biskupów Prus. Opowiązkiem jest na- 
szym dążyć do przywrócenia świackiej władzy 
Papieża. * 


aczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik 
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Z zamiejscową prenumerata zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
Gi ADU“ we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowe) pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
u'edopuszcezalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
vertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
da każdego listu. 
ińiejscewą prenum we Lwowie przyjmują 
Traka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 


liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
iczba 5. — Trafika przy ul. Oasolinakich (obuk 
Łazienek Diany) — Biuro Dzienników. przy %% 


Karola Ludwika liczba 9. 
Rękopismó” Redakcja nia zwraca. 
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Korespondencje. 


f- i Wiedeń 4 września. 

„, ©) Projekt ustawy o wykupnie prawa pro- 
pinacji jeszcze dotąd, jak mnie właśnie zape- 
| waiono, ostatecznej sankcji w Wiedniu 
nie otrzymał. Jak przeto zostanie i czy zosta- 
nie zmieniony ten niefortunny projekt, trudno na 
razie przewidzieć. Dyskusja, jaka się toczy na 
zjazdach obywatelskich zma tę dobrą stronę, że 
sprawę rozświetla, za to zaciemnia ją prasa libo- 
| ralna, zwłaszcza wiedeń:ka. Dzisiaj debiutuje zno- 
wu w tej sprawie jeden dziennik tutejszy, W. 4. 
Zig., która stara się być tem zajadiejszą, tem 
złośliwszą i potwarczą względem Polsków, im 
mniej sama znaczenia posiąads, im na ełabszych 
atoi nogach. Dziennik ten gromadzi na nas po- 
twarze, a równocześnie stawia śmieszne żądanie, 
że Polacy powinui złożyć dowody ofisrności. Na 
eo, po co, dla czego, dla kogo, w jaki sposób? — 
o te pytania szacowny dziennik nie troszczy się 
| wcale, jemu wystarcza złośliwy frazes, dla niego 
dcść już tego, że może się rzucić na właścicieli 
dóbr, a przytem walczyć w obronie projektu, któ- 
ry, jak to słusznie wykazaliście, wyjdzie tylko na 
sorzyść żydów-karczmarzy. Bo marzycielem, ideo- 
logiem, niepolityczną głową jest ten, kto przy- 
puszcze, Że na zniesieniu propinacji zarobi lud; 
zarobią tylko karczmarze i zarobią na każdej 
karczicie tyle właśnie, ile będzie wynosiła różni- 
ca między dzisiejszym czynszem propinacyjnym a 
opłatą rządową od konsensu. Z tego więc okazu- 
je się, że w dobrze zrozumianym interesie wła- 
|snych współwyznawców pracują tutejsze dzienni- 
ki, gdy wię domagają gwałtem wykupienia propi: 
nacji, choćby kosztem sprawiedliwości; ala dla 
czego wtórują im nasze piama liberalne? — Czy 
dla tego także, ża jest w tom interes żydów? Czy 
może dla tego tylko, aby dogryźć sziachcie, cho- 
ciażby z tego dogryzienia żydzi zysk odnieśli ? — 


W każdym rszie smutny to objaw, pokazujący 
p. Gobletowi, 1ż Niemcy zostawiają tę sprawę | jak mało jest w naszem społeczeństwie solidarno- 


ści, skoro jedaa warstwa gotowa jast pracować 
dla żywiołu antinarodowego, aby ukłuć drugą 
warstwę. 

Przeciw sprawozdaniu Izby handlowej wie- 
deńskiej — o czem już pieałem — wystąpili tak- 
że Węgrzy. Oczywiście windykują oni dła siebie 
| prawo rozwoju, dźwigania się, emancypacji. Ala 
co jest ciekawam: ciało fachowe, izba handlowa 
wiedeńska została fatalnie przytem skompromito- 
wang. Wykszali bowiem Węgrzy liczbami, że zbyć 
| produktów austrjackich w „Węgrzech nietylko nie 
(upada, ale wzrasta, Austrja tam znacznie więcej 
sprzedaje, niż stamtąd kupuje. Odparcie to ma 
badzo ciekawą stronę: skoro import z Austrji nie 
upade, więc skargi w sprawozdaniu są albo obłu- 
dna, albo tylko na wiatr puszczone. Dalej, skoro 
cały ruch ekonomiczny razem wzięty ma się 
znacznie ku lepszemu, to widać, że 7 lat rządów 
hr. Taeff:go jakoś woale szkody matezjalnej 
nie przyniosły. Jeżeli Wiedeń mimo to pod 
wielu względami upada — to już tylko z własnej 
winy. 


„ Paryż 3 września. 

(K. W.) Dziś oczywiście mówi się tylko © 
manewrach floty, a mówi Się wszędzie z równem 
zaciekawieniem i życzliwością, bo to nie jest 
sprawa ani republikańska, ani monarchiczna, 
lecz — ogólno francuzka. 

Francja ma dwie floty: jednę, zwaną flotą 
oceanu i ta broni wybrzeży atlantyckich 1 la 
Manchu, a głównym jej portem jest Brest; — i 
drugą — flotę Śródziemnego morza, opierającą 
się o jedyny na tym brzegu port w Tulonie. 

Dnia 24 sierpnia w porcie tym panowało 
niezwykłe ożywienie. Rozkaz mobilizacji nad- 
szedł niespodziewanie, a w dobę po jego otrzy- 
maniu fota powinna była w zupełaem pogotowiu 
bojowem opuścić port. Otóż uzbrojenie piętna- 
stu dużych pancerników, kilku awizowców 1 całej 
flotyli torpedowych łodzi trwało zaledwie 19 go- 
dzin, a trwałoby jeszcze króciej, gdyby lepszy 
był system ładowania prochu. Właśnie po do- 
konanej teraz próbie, system ów ma być zmie- 
niony. 


Masio 
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fog, a zwracam uwegę, że książę nie wymienił tu 
„atronnictw zrozpaczonych*, lecz „zrozpaczcnych 
wszystkich stronnictw." Odcień to ważny. Stron- 


Jakiż jest rezultat manewrów? — innemi 
słowami: w razie wojny czego się można spo- 
dziewać od raszej floty? 

Odpowiedź na to pytanie zależy od pojmo- 
wania celów i znaczenia dzisiejszej floty. Pod tym 
względem marynarze-specjaliści dzielą się na trzy 
szkoły. Jedni zalecają używanie przedewszystkiem 
wielkich żelaznych kolosów, pływających fortec 
z olbrzymiemi działami. Iani mniemają, że prze- 
ciwnie minęły już czasy wielkich pancerników, a 
miejsce ich powinny zastąpić niewidzialne łodzie 
torpadowe i krzyżowce. Do tej szkoły należał by- 
ły minister admirał Aube, który też zupełnie pan- 
cerniki zaniedbał, a natomiast zbudował mnóstwo 
torpedowców. Za jego rządów pancerniki psuły się, 
stojąc bezczynnie w portach; były tak długo nie- 
naprawiane, że teraźniejszy minister Krantz od- 
razu musiał wyasygnować na ich reperacją 50 
miljonów franków. Wreszcie trzecia szkoła łączy 
działanie pancerników i torpedowców. Łodzie tor- 
pedowe idą w otwarte morze jako przednia straż, 
a za niemi, niby kolumny wojska, posuwają Się 
pancerniki. Torpedowce zaczynają bój, zwabiają 
przeciwnika, otaczają go jakby rój komarów i 
zniewalają do rozdzielenia swych sił, a dopie- 
ro wówczas do ataku rzucają się pancerniki. l 
Teraźniejszy minister jest zwolennikiem tej 
szkoły. Oto więc jego opinja o focie Śródziem- 
nego morza, wysnuta z tulońskich manewrów: 
„Marynarka nasza ustępuje tylko angielskiej, 
a od niemieckiej stoi bəz porównania wyżej. Po- 
mimo wszelkich starań, dotag przez Niem- 
ców ku ulepszeniu ich pancerników, mogą one 
być przebite przez nasze z odległości 400 do 500 
metrów, zaś uajpotężniejszy pocisk niemiecki nie 
może uszkodzić pancerza na naszym monitorze. 
atomiast nasza łodzie torpedowa i krzyżowniki 
dość dużo zostawiają do życzenia, bo za mało są 
ruchliwe i zaopatrzone gą w pociskowe maszyny 
wadliwej koastrukcji. Ministerjum przedstawi pac- 
an PA nace tych niedostatków i 
powiększenia liczby łodzi tor i 
Aa go y orpedowych w ciągu 
, , Boulanger — przytomny oczy nieobecny — 
ciągle jest na porządku dzienaym. I nie dziwne- 
go. Książę de Broglie rzekł niedawno: „Boulan- 
ger — to kandydatura desperatów ze wszystkich 
stronn:ctw.* Definicja ta lubo nie nowa, jest tra- 


nictwo, któreby już zupełnie o Francji zrozpa- 
czyło, któreby powiedziało sobie, iż nio już w 
tym kraju nie ma do roboty i że tylko jakiś nie- 
spodziewany przewrót może go wyrwać z toni, że 
więc należy wszytkiami siłami przewrót ten przy- 
Śpieszać, a człowieka, który ga może sprowadzić, 
popierać — jeszcze na szczgście tutaj nie ma. 
(Rzecz prosta, ża anarchistów i nieprzejsdnanych 
nie biorę w rachubę) Ala w każdem stronnistwie 
są ludzie, którzy zwątpili o możności wyjścia z 
dzisiejszego stanu rzeczy inaczej, jak przez awan- 
turę; £4 „exsltadosy,* którym wszystko jedne, co 
będzie później, byle to coś było odmiennem od 
tego, co jost obecnia. Dla takich jenerał Boulan- 
ger jest jakby umyślnie stworzonym. I niech was 
nie dziwi, że bez afirmacyjnego programu, z je- 
dng tylko „dissolutian* i „róvision*, powtarzaą 
na wszystkie możliwa nuty, był on w stanie zgro- 
madzić około siebie takie poważne zastępy ludzi 
i głosów. Właściwie, co w nim nęci, to ten brak 
aficmatywy i programu, to ta niaświadomość celu, 
która każe najpierw burzyć, a późaiej dopiero 
budować. 

I jedno i drugie jest zupełnie naturalnem. 
Jen. Boulangar nie stawia programu, bo sam nie 
wie, jakim ten program będzie. Cv więcej — wie- 
dzieć nie może. Stanie się to zalażaem od więk- 
szości ladzi, którzy się około niego zgcupują. 
Będzie ta większość bonapartystowską, to i on 
sięgnie do cezarowskich tradycyj; bgdzie repu- 
blikańską — to poprzestanie na Rzeczypospolitej 
i na zajęciu w niej pierwszego stanowiska. 
Mniejsza o to , czy stanowisko te nazwie się pre- 
zydenturą, pierwszym konsulatem, buławą dykta- 
torską lub jeszcze inaczej. Gotów pójść nawet w 


usługi monarchizmu, byleby ci monarchiśsi byl: 


Wzschód słońca g. 5 m. 290 


| wyciągają dla drugich kasztany z oguia. 


Długość dzis g. 12 m. 580 
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do tyla naiwni, aby mogli przypuszczać, iż znaj- 
dują się jeszcze na świecie ludzie, co dobrowolnie 


Nigdy we Francji nie nęciły tłumów pro- 
grzmy, lecz łudzie, i zawsze w chwilach reakcji 
nie szukała ona zasad, ale człowieka, któryby ją 
przedewszystkiem chwycił za włosy, z təni wy- 
ciągnął i wilną ręką na brzegu osadził. Tak było 
za Napoleonów I i III, za Thiersa i Gambetty, 
tak dzieje się i teraz. Mniejsze czasy, karło- 
wate pokolenie, więc i człowiek stokroś maij- 
Bzy — karzeł drobniutki. Ale karzeł krzyczy, 
hałasuje, idzie naprzód. Inni siedzą i czekają — 
więc już przez to samo on właśnie ma nad nimi 
przewagą i eraltadosów do siebie ciągnie. Objaw 
to csłkiem naturalny i nie nowy. Nowam jest 
tylko ubóstwo cząsu i społeczeństwa, które ma 
lepszego niż ten nie mogło się zdobyć człowieka. 
Ważnym zaś jest symptom, iż reakcja stała Się 
istotną, że przybiera co raz groźniejsze rozmiary 
i obejmuje co raz liczniejsze szeregi. 

Bardzo poważną kwestją stanowi w danej 
chwili sprawa zbożowa. Zbiory są niedobre. 
Przeciętnie co roku francuska ziemia wydaje 110 
miljonów hektolitrów ziarna, w tym zaś roku 
wydała tylko 60 miljonów. Uchwalona w prze- 
szłym roku 5 cio frankowe cło ochrania naszych 
rolników. Cło to otrzymali oni po ciężkiej walse, 
którą przez długie lata prowadzili z wyzanwcami 
tsorj: wolnej zamiany. W każdym rasie postana- 
wiono, że w latach niaurodzsju cło będzie obni- 
żone. Teraz więc ci ostatni chcą obniżyć cło, a- 
żeby wprowadzić do Francji zboże amerykańskie, 
protekcjoniści zaś żądają utrzymania status quo, 
ażeby rolnietwo, sprzedając drożej zboże, zasłaz- 
ło komnensatę za straty. Kto odniesie zwycię- 
stwo ? Jak dotąd, władze publiczna pomimo na- 
cisku wyznawców wolnej zamiany, którzy są bar- 
dzo bogatymi handlarzami zboża, nie powzięły 
żadnego postanowienia. Czekają, aż  podnie- 
sie się cena chleba, co dotąd jeszcze nie na- 
stąpiło. 


Opozycja w Bułgarji. 
Sofja w sierpniu. 
IU. 

Mówiąc o opozycji przeciw obecnemu rzą: 
dowi w Bułgarji, nie można przadewszystkiem 
pominąć konsulów w Sofji. Bəz wyjątku wszyscy 
działają nieprzyjaźare przeciw ks. Ferdynandowi 
i przeciw jego rządowi. W Konstaatynopolu u- 
śmiacisją się ironicznie na to, że posłowie przy- 
jaźaych Bułgasji mocarstw: Austcj, Anglji i 
Włoch, dokdadsją wszelkich starań, aby udar- 
moiać intrygi rosyjskie, kiedy równocześnie kon- 
sulowie tych państw w Bułgarji wprost utrudniają 
stanowisko rządu bułgarskiego. A jest tych re- 
prezentantów europejskich mocarstw wielu w 
Sofji i mieszczą się owe konsulaty w europej- 
skiej dzielnicy miasta, w okazałych budynkach. 

Prym trzyma konsulat rosyjski, dziś stojący 
pustką. Przechodząc obok tego gmachu, nikt nie 
domyśliłby się, że kiedyś była to siedzibą skrzęte 
nej i rozległej agitacji, że w tym ogrodzie, tak 
mue wabiącym oko przechodnia, obozowały nig- 
dawno temu czarnogórakie gwardje przyboczne 
Kaulbarsa, które, aby szerzyć popłoch, strzelały 
w przechodniów. Oryginalae są stosunki panu- 
jące w konsulacie niemieckim, bo przedstawiciel 
Niemiec, wykonując dosłownie otrzymaną instrak- 
cję, do tego stopnia posunął ignorowanie księcia 
Ferdynanda, iż spotykając go na ulicy ni3 u» 
chyla przed nim kapelusza, a narażony w skutek 
tego na przykre wymówki, teraz jeno rzadko 
opuszcza swoje pomieszkanie, aby księcia nie 
musieć pozdrawiać. Działanie swoje skierował 
obecnie konsul ku protegowaniu Niemców, któ- 
rych w Sef jent już wiela i zakładają w niej 
piwiarnie, sjencje spadycyjne, sklepy galanteryjne 
1 inne handlowe przedsiębiorstwa. Mimo, ża nie- 
miecka kolonja Jes: lwzną i założyła tu nawet 
własną szkołę, nia mogła otrzymać dla niej sub- 
wencji od rządu niemieckiego, który w obawach 
o akompromitowanie się przed Rosją, boi się 
choćby cośkolwiek uczynić dla Bułgarji. I 

Aby się zaznajomić z dyplomatami w Sofji, 
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W reku opryszków. 
(Według opowiadania Henryka Landlere). 


Dzień 27 września r. z. był dniem pocztowym, a 
ponieważ poczta odchodziła tylko dwa razy na 
tydzień, więc był dzień niezwykły. Spóźniłem się 
Ł tego powodu tego wieczora z powrotem co 

omu i była już może godzina 8, kiedy ga e] 
W drogę ku domowi. Byłem szefem personalu 
ułażbowego, a mieszkałem przy magazynie ma- 
Rzynowym, O dwa kilometry od stacji Bellowa. — 

iałer tedy po dredze dość czasu do filozoficz 
ych rozważań nad dziwnie rozmaitem urządze- 
iem tego świata. Podczas gdy jedni przez całe 
Łycje pracują tylko dla wygody drugich, ci dru- 

y stworzeni tylko do używania. Od wielu lat, 

krajach cywilizowanych i barbarzyńskich przy 
budowach kolei zatrudniony, niby bydio ciągnące 
Baprzód rydwan cywilizacji, musiałem ciągnąć ten 
wan jeszcze w tej porze dois, kiedy innym 
Śmiertelnikom życie uśmiechać się przyjemnościa- 

awemi zaczyna. | | 4 
„ Właśnie w połowie drogi pomiędzy A 8 
Mueszkaniem mojem zaszeleściało coś nagle w 
krzakach — i w tejże chwili stanęło przedemną 
dwóch mężczyzn, których zrazu wziąłem za a 
No ikó w, opóźniających sig z powrotem z poA. 

ie upłynęła jednak minuta, gdy w temże samem 
miejggy jak gdyby z pod ziemi wyrosło jeszcze 
sześciu ludzi. Spojrzałem na nich już z mniej- 
Szym spokojem. Zapomniałem dodać, że szedłem 
wzdłuż nasypu kolejowego, w tem miejscu zale- 

wie pięć metrów szerokiego, a za mną postępował 
Mój służący z latarką, 
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Oczywista, że refleksje filozoficzne poszły w 
kąt; przyśpieszyłem kroku w nadziei, że idące 
obok mnie postacie zmuszę tym sposobem do Ja- 
kiejś wyraźniejszej decyzji i dowiem się co mają 
właściwie za znaczenie. I rzeczywiście nie omyli- 
łem się, bo skoro tylko spostrzeżono, że dałem 
znać moim nogom, sześciu mężów zabiegło mi 
drogę w poprzek. Skoczyłem i przebiegłszy mimo 
nich jak strzała popędziżem ku domowi. W pig- 
ciu minutach przebyłem kilometr drogi. Za mną 
w tropy biegli zbójcy. Bez tchu wpadłem do po- 
koju. Dzięki Bogulna ten raz byłem ocalony. — 
Nie witając nawet żony, zdziwionej niepomiernie 
mojem wzburzeniem, zaalarmowałem cały mój 
personal służbowy, zdjąłem broń ze Ściany, po- 
rozdawałem ją1 tak w dziesięciu minutach posta- 
wiłem przed domem oddział z dwunastu dzielnych 
i odważnych ludzi. Dopiero teraz odetchnąłem i 
opowiedziałem, co zaszło. Biuro moje przemieni- 
łem na odwach, dwunastkę podzieliłiem na trzy 
oddziały, maszynietę mianowałem komendantem 
straży, a Bam od czasu do czasu z nabitym re 
wolwerem odbywałem rond dokoła domu. Cisza 
zapanowała głybosa i już byłem skłonny przy- 
puszczać, że moja zbyt wrażliwa wyobraźnia u- 
niosła mnie za daleko, gdy nagle — przypomnia- 
łem sobie mojego służącego, który zniknął bez 
wieści. A więc nie ulegało wątpliwości , że 
owi ludzie to byli zbóje i że oni porwali słu- 
żącego. 

O spoczynku nie było naturalnie nawet mo- 
wy. Spędziliśmy noc— ponurą słotną noc jesienną 
na pogawędce o szczegółach napadu i snując 
przypuszczenia €O do losu służącego. O godz. 4 
zrana człowiek stojący na straży zawołał : kto 
idzie! Wybiegłem i spostrzegłem mojego sługę. 


Wracał, ale tak zmaltretowany, że ledwie włóczył 
nogami. Żona moja posadziła go przy kominku, 
podała mu herbatę. Posiliwszy się musiał opo- 
wiadać. 

Pokazało się, że gdy ja biedz zacząłem, 
biedny ten chłopak jeszcze nie pom:arkował na 
co się zanosi. W parę chwil kilku ludzi obsko- 
czyło go i związało. Latarkę zgasili, żywność o- 
debrali i tak podprowadzili go aż pod mój dom, 
gdzie się złoczyńcy zatrzymali, Wadząc bezsku- 
teczność swego zamachu cofnęli się wraz z zdo- 
byczą do lasu i zajęli pozycję na wzgórku nieda- 
lekim, z którego mogli widzieć doskonale wszyst- 
ko, co się wewnątrz mego domu dzieje, zwłaszcza, 
że okna były jasno oświetlone. Bandyci rozma: 
wiali wobec jeńca z całą bezczelną swobodą, a z 
tego co mówili wypływało iż zamierzyli jeszcze 
tej nocy powtórzyć zamach, to jest uderzyć na 
dom, sksro tylko mieszkańcy do snu się ułożą. 
Gdy jednak o godz. 2 w nocy widzieli nas jeszcze 
czuwających dali na razie ża przegranę 1 opuścili 
pozycję. Poszli w góry» Przez godzinę jeszcze 
włóczyli ałużącego Za sobą, poczem go puścili 
grożąc ogniem i mieczem gdyby opowiadał co 
widział i słyszał. I zaraz dali mu też zaliczkę na 
te pogróżki obijając BO niemiłosiernie. Według 
opowiadania służącego miało ich być piętnastu, 
dwaj Albańczycy, reszta zaś macedońscy Bułga- 
rzy, wszyscy uzbrojeni karabinami Martiniego, pod 
wodzą Mitra z Banji. p ! 

Nazajutrz zraną szef stacji na podstawie 
mego sprawozdania zawiadomił konsulaty francu- 
ski i austrjacki w Filipopolu o wypadkach tej no- 
cy i prosił prafekturę w Tatar Bszarczyku o wy- 
ałanie kilku żandarmów lub żołnierzy dla mojej 
obrony. Niestety, nikt nie przyszedł i musiałem 


maa 


znowu sam z moimi ludźmi pełnić atraż, co się 
powtarzało jeszcze przez trzy następne noce, 

Dnia 1 października r. z. opuścił nasz szef Bel- 
lowę, ja zostałam mianowany jego następcą, prze- 
niosłem się tedy natychmiast do Ballowy, gdziem 
się mniemał od wszelkich napadów zabezpieszony. 
Tymczasem miało się stać inaczej. 

a z s 

Osada na stacji Bellowa o 4 kilometry od 
wsi tegoż nazwiska położona, na drodze z Tatar 
Bazarczyku do Samakowa, składa się z 20 do- 
mów, jest między niemi jednopiętrowy budynek na- 
zwany kawiarnią Mantha. Niska zadymiona salka 
i oszklona weranda składają cały lokal. Na tej 
werandzie siedzieliśmy dnia 7 lipca r. b. wieczorem 
z przybyłą tam z Filipopola rodziną pewneg» 
adwokata i rozmawialiśmy o wiecznym w Belio- 
wia temacie: o zbójcach. Co dnis bowiem zda- 
rzało się w okolicy coś nowego. To tuzin owiec 
komuś zginęło, to 200 kilo chleba, od tego żą- 
dali zbójcy broni, od drugiego pewnej liczby 
opanków (tapoi na nogi) i wszyscy przysełali im 
żądane przedmioty coprędzej, Cały świat wie- 
dział, że bandyci są w okolicy, tylko władze wie- 
dzieć o tem nie chciały. Pan „naczalnik* z Ta- 
tar Bazarczyku bił się w piersi 1 zapewniał mnie 
że nie ma Żaadarmów do dyspozycji, ale on SWOJĄ 
szarżą daja rękojmię pewności w swoim okręgu, 
w co ja tak święcie wierzyłem, że bezzwłocznie 
angażowałem do służby dwóch kawassów: jedno- 
go Turka z Arnauthuku dla mego domu i jedne- 
go Czarnogórca do strzeżenia kasy kolejowej. 

„Tak tedy, wracając do owego WiGCZOrA, roz- 
mawialiśmy o zbójeach, gdy około godziny 9 
drzwi otwarły się z pewnym łoskotem i siedm 


lub ośm dzikich uzbrojonych drabów wpadło na 
werandę. Byłe to coś tak niespodziewanego, żem 
nawet o przerażeniu zapomniał i spokojnie obok 
moich znajomych pozostałem na miejscu. Jeden 
z opryszków, widocznie herszt powiódł w sposób 
badawczy okiem dokoła, położył rękę na ramie- 
niu p. Lukki z Sofji, kazał mu powstać i oddał 
pod straż dwóch swoich ludzi, potem zrobił to 
samo z Bindarem i ze mną. Nie stawialiśmy ża- 
dnego oporu. 

W tejże chwili na ulicy przed kawiarnią 
wszczął się silny ogień karabinowy. W mniema- 
niu, ża to nam odsiecz przybywa, zaprotestowa- 
łem przeciw związaniu mnie i oświadszyłem zbó- 
jom że nie pójdę z nimi. Niestety, próżne zły: 
dzenia. To zbójcy strzelali na ulicy na postrach ; 

arg uderzeń kolbą w plecy upewniło mię o tem. 

paud wspomnianego adwokata zemdiała przy tem, 
dziewięcioletni jej syack upadł na kolana i zło» 
żył ręce jak do modlitwy, na ulicy strzelano cią- 
gle, w kawiarni hałas piekielny; słowem byłą 
to scena Żywcem z jakiejś najstraszniejszej historji 
zbójeckiej z zeszłego stulecia. Równocześme dwaj 
bandyci uwijaii się około sprzątywania rozmaitych 
wiktuałów; pakowali chleb, mięso, puszki z kon. 
serwami, komiaś, masło i tytoń, wszystko do dwó h 
olbrzymich worów. Hoərszt bandy wybrał Bobie 
z obecnych jeszcze młodego człowiska, służącego 
p. O>nsulowa z Tatar-Bazarczyku i dwóch robo- 
tników, którym wpakował wory na plecy poczem 
dał znak do wymarszu. $ 
„ Na ulicy dano sygnał do zgromadzenia się. 

O ile po nocy rozeznać mogłem, ośmiu ludzi 
oblęgało dom, czterech strzegio drogi od Tatar- 
Bazarczyku, czterech innych blokowało dom w 
którym mieściły się nasze biura, ośm ludzi był 
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trzeba pójść do klubu „Union“, którego preze- | ta czapka byłaby za obszerna na naszę głowę! 


sem jest p. Eberle, reprezentant porty ottoraań- 
skiej przy rządzie bułgarskim. Tu jada całe ciało 
dyplomatyczne Sofji, a przy stole przewodniczy 
konsul włoski, kapitan Cugia, człowiek o srebr- 
nych włosach, lecz z energją i ruchami mło- 
dzieńca. Nie jest on "z powcłacia dyplomatą, 
więc kiedy koledzy jego zasyłali zbiorowe noty 
po netach do rządu bułgarskiago w sprawie bry- 
gantów i ich więźniów, pojmanych w Belowie, 
kapitan Cugia ofiarował się na własną rękę pod- 
jąć się oswobodzenia pojmanych i osobiście od- 
wi+ź6 przyrzeczony za nich wykup. Rz;zykowne 
przedsięwzięcie udało się nadapodziawanie po- 
myślnie i kapitan Cugia wręczywszy wykup, wy- 
dobył z rąk brygantów jeńców i przywiózł ich 
szczęśliwie do Sofji. 

Brygantyzm zajmuje nietylko opinię publi- 
czną w Sofji, lecz w równej mierze rząd bułgar- 
ski. Zarządził on wydalenie z miasta wszystkich 
ludzi bez stałego zatrudnienia, a bez niepotrze- 
bnych korowodów kazał wystrzelać tych, którzy 
temu zarządzeniu stawiali opór. Aby wywołać po- 
strach, powieszono kilku znanych rzezimieszków, 
a krewaych rozbójników, chroniących się w gó- 
rach, uwięziono jako zakładników. Chcą: rady- 
kalnie nieczyć Bułgarję od brygantyzmu neszono 
się nawet z projektom wypalenia do szczętu la- 
sów górskich, lecz wstrzymano się z tym aktem 
wandalizmu, bo przez to straciłaby Bułgarja 
obfite Źródło swoich dochodów. Pozostarą więc 
lasy, wieńczące malownicze tutejsze góry i pozo- 
stąwiono je ną dslszą skrytkę rozbójników, któ- 
rzy jednak, jak głosi rząd, kłózą rię oheenie 
między sobą i zbiegają z pod komendy swoich 
hersztów. Główne brygantów oddziały chętnie 
przeszłyby na terytorjum macedońskie, lecz tam 
czychają na nich watążkowie tureccy, zazdrośnem 
okiem śledząc ich zdobyczy i pożądliwie dybiąc 
na nią. 

Opozycja w Sofji chciała użyć brygantyzmu 
na swoje cele, lecz bez skutku, a przy tej spo 
sobności przekonano się dopiero, jak ważnymi w 
walce z rządem były konsulaty rosyjskie z swo- 
imi kawasami, którzy umieli zręcznie zorganizo- 
wać każdą agitacio, podniecać płomienie jej i 
nie dopuszczać do ich wygaśnięcia. Dziś stoją 
pustkami owe konsulaty, a ręka p.  Chitrowa 
chociaż dość długa, zaledwie sięga do Bułgacji, 
a sięgając nie ma w jej dłoni złotą, które radzi 
widzą malkontenci bułgarscy, nawet wtedy, kiedy 
na nic jeszcze nie zarobiii. 

Zresztą dziś liczne komitety tajne czuwają 
w Bułgarji nad agitacją rosyjską, cała sieć ich 
pokryła kraj, za hasło wzięły sobie „Bołgaryja 
ga sebe si“ i pod koməndą Stambułowa pilnie 
czuwają wspólnie z rządem, sby mkt nie zdra- 
dził ojczyzny. 

Oficjalnie głowami opozycji są Radosławów 
i Karawełów. Pierwszy nie żywi w sercu sympatji 
dla wszechsłowiańskiej Rosji, a opozycję ograni- 
cza na protestowaniu przeciw rządowi, który mu 
sią wydaje za mało liberalnym. Właściwym 
kapelmistrzem opozycyjnego» stronnictwa jest Ka- 
rawełów. On to z domku położosego Śród zaci- 
sznego ogródka kieruje dziennikami opozycyjnymi 
i garstką wiernych, którzy doą1 nie zbiegli z 
pod jego sztandaru. Przystęp do niego łatwy, bo 
upadłe wielkości nie zwykły stronić od tłumu 
chwilowo w zastępstwie męża przyjmuje gości 
pani Karawełowa, kobieta dystyngowana, w mo 
dnej sukni, z pod której widnieja drobna 1 kształ- 
tna nóżka. Jej elegancka postać stoi w zupełnej 
barmonji z apartamentem, urządzonym ze sma- 
kiem i wykwintnością. Ma ona ustaloną opinię ni- 
bilistki i uczoaej. Zagadnigta o to, z uśmiecham 
przeczy temu a wskazując na wchodzącego wła- 
śnie męża, powiada: „Patrz pan, oto polityka!“ 
P. Karawełow stoi w djamentralnej sprzeczności 
ze swoją żoną, strojem, na którym widać ślady 
przeróżnych zaśrudnień, przypomina małomiastecz- 
kowego bakałarza. Szron przyprószył już jego gło- 
wę, przygzrbił jego postawę, a oko jego, chociaż 
jasne i bystre, uaika staraunie oka przeciwnika. 
„Chcesz pan poznać moje wyznanie wiary. Sire- 
szcza Big Ona w tem, że Jestem przeciwnikiem 
księci. Nie jost on legalnie wybranym, a to wła 
śnie, sądzę, będzie przeszkodą, że nie potrafi się 
utrzymać ma tronie. Daś a4 wprawdzie za 
tem pozory, że stor on dobrze, ale pamiętaj pan 
o tem, że rząd niczego nie zaniedbuje, coby mo- 
gło go utwierdzić na tronie. Przy wyborach pra- 
cowały bagnety, a po za sobranjem jest lud, któ- 
ry mie sprzyja obecnej polityce, której cstrze 
skierowane przeciw Rosji. Nasz chłop, a nie jest 
on wrogiem Rosji, diugo wyczekuje, bo z natury 
nia jest porywczym, ale kiedy raz nadejdzie 
chwiua Czynu, niczego się nie uięknie, Ja wierzę, 
że kiedyś 1 to niebawem nadójdzie chwila pozna- 
nia, że Buigarja może Iść tylko ryka w rękę z 
Rosją. Nam stoją przed oczami nieziszczone je 
szcze  marzanią, staje przed oczami duszy 
wielkie państwo, którego granice sięgną dużo da- 
lej po za dzisiejsze kresy Duigarji. Lacz w tych 
snach nio sięgamy po Konstantynopol. K edy Je- 
szcze byłem u władzy, pytał mniec raz Gadban 
Efendi: „Karawełów! Powiedz prawdę, wam się 
zachciewa Biambułu?* — Panie, odpowiedziałem, 


w mojem mieszkaniu prywatnem, a wreszcie je- 
szcze czterech pilnowało drogi wiodą ej w góry. 
W góle bauda lczyła tedy vkułu 40 głów. O 
wpół do dziesiątej ruszoao w drogą. My czterej 


I w odpowiedzi tej nie było kłamstwa dyploma- 
tycznego, była czysta prawda. 

Nigdy Bułgarja nie będzie dość silną, aby 
utrzymać Konstantynopol; on musi zostać albo 
rosyjskim albo wolnem miastem portowem. Nam 
potrzeba tylko Adrjanopola i Saloniki — wbrew 
temu nawet, co na to powie Austrja. Do tego 
mogą nem dopomódz tylko Rosjanie, i dlatego ja 
jestem za polityką rusofilską. Jest u nich cała 
partja rmałodosłowiańskich polityków, która chce 
tego, żeby Bułgarja została silnem państwem, iżby 
w razie potrzeby oprzeć się mogła każdemu, na- 
wet i Roeji. Zresztą Rosjanie wiedzą, że Bułgarję 
niedość zdobyć, lecz trzeba mieć 200.000 wojska 
pod bronią, aby ją utrzymać na wodzy. Więe 
wolą zamiast wroga mieć w niej sprzymierzeńca. 
I ja tak myślałem i ja to dałem naszej armii 
rodaków oficerów, pragnąc ją mieć niezależną. — 
I dziś, gdyby przyszło do pogodzenia się z Rosją, 
nie życzyłbym sobie z jej ręki ministra wojny, 
a wziąłbym tylko rosyjskich oficerów, o ileby ich 
Bułgarja chciała i potrzebowała, i to tylko na 
tak długo, dokąd nasza armja dostatecznie się 
nie wykształci. Ale to już takie moje szczęście, 
żem zawsze fałszywie osądzany. Wszak ja chcia- 
łem, żeby ks. Aleksander nie abdykował, lecz 
wyjechał do Darmstadtu. Tymczasem bylibyśmy 
wysłali deputację do Petersburga, przedstawili 
tam, że Bułgarja chce być samoistną, że wszyst- 
kie stronnictwa są za Battenbergiem. 1 bez wąt- 
pienia ustąpiłaby Rosja. Car pogodziłby się z ks. 
Aleksandrem i mógiby książę wrócić ra tron. Ale 
uie usłuchano mnie i oto dziś usunąłem sie od 
życia politycznego i uprawiam w mojem zaciszu 
statystykę. Z niejto dowiedziałem się, że my Buł- 
garzy jesteśmy etnograficznie silniejsi w Mace- 
donji jak w Rumelji, a sandżaki Monastyr, Ues- 
küb, Salonika i Serres do nas należą. W tem leży 
nasza przyszłość, wprawdzie daleka, lecz w buł- 
garskich szkołach w Macedonji sotki nauczycieli 
pracują na nasz rachunek i pracują ze skutkiem, 
aby, kiedy przyjdzie do rozliczenia się, to nam 
przypadnie w udziale lwia część zdobyczy. Ale 
ku temu potrzebną jest nam koniecznie pomoc 
Rosji, 1 dlategoto jestem ja zwolennikiem polityki 
rosyjskiej — to jest takiej rosyjskiej, jak ja ją 
pojmuję." | 

Choć cierpko brzmiały te słowa przeciw ks. 
Ferdynandowi, to przecież świadczą, że szeroka 
przepaść dzieli politykę opazycji od stanowiska 
zajętego przez Rosję wobec Bułgarji. Żaden bo- 
wiem z opozycjonistów nie zapomina, że jest Buł- 
garem, a nawet Zankow, który dziś je gorzki 
chleb wygnańca w Kijowie, nie chciał za namową 
Rosji przyłożyć ręki do zrzucenia z tronu Ale- 
ksandra. I dziś nie zgodziłby się on, aby armję 
bułgarską wydać w ręce oficerów rosyjskich, aby 
bułgarskim ministrom spraw zagranicznych był 
szef biura w służbie p. Qiersa a Bułyarja prze- 
mieniła się w satrapję rosyjską. 


Sprawy sejmowe. 


Departament drugi Wydzisłu, który, dla regulacji wód na długości 


do niedawoa miał bardzo nieliczne agendy, w te- 
gorocznem sprawozdaniu Wydziału krajowego nie 
zajmuje pośledniego miejsca. W nim bowiem zbie- 
gają się nsjaktualniejsze interesa rasterjalne kra- 
ju: przemysł domowy, meljorzcje, górnictwo, szko- 
ły rolnicze i przemysłowe, rybołostwo, ochronś 
lasów i mnego innych spraw finansowych. W sku- 
tez sankcjonowania ustawy o rybołostwie ma być 
wydanem przez c. k. Namiestnictwo rozporządze- 
nie wykonawcze, wprowadzające w życie nową 
ustawę. Gdy zaś wedle postanowień tej ustawy 
przysłuża p. ministrowi rolnictwa prawo przelania 
na Wydział krajowy obowiązków, wykonywać się 
mających przez rewirowe wydziały rybackie, przeto 
na podstawie opinji komitetu Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego i zasięgniętego zdania rze- 
czoznawców pp. dr. M. Nowickiego i A. Gostkow- 
skiego odniósł się Wydział krajowy do c. k. Na- 
miestnictwa z przedstawieniem, celem wyjednania 
u p. ministra, aby czasowo nie zaprowadzać re- 
wirowych wydziałów rybackich dla wszystkich do- 
rzeczy, lecz przenieść ich tunkcje na Wydział 
krajowy. Zarazem, zby przyśpieszyć wydanie roz- 
porządzema wykonawczego zrzesłzł Wydział kra- 
jowy c. k. Namiestnictwu projekty podziału Wi- 
sły i Dunajca na rewiry rybackie. 

W wykonaniu uchwały Sejmu w sprawie 
podniesienia uprawy tytoniu postanowił Wydział 
krajowy wyznaczyć delegatów, którzyby: 

a) zbadali stan tegorocznej uprawy tytoniu 
pod względem rozmierów, jakości uprawy gleby, 
pielęgnowania rośliny tudzież obchodzenia się z 
produktem po zbiorze; 

b) zbadali, czy i o ilə produkcja tytoniu się 
zwniejszyła w porównaniu do lat dawniejszych a 
szczególnie do roku poprzedniego, ewentualnie 
Jekie są powody upadku tej produkcji; 

c) objawiii Wydziałowi krajowemu opinją 
awą co do środków, którychby użyć należało w 
celu podniesienia produkcji tytoniu. 
| Na delegatów takich zaprosił Wydział kra- 
Jowy pismem z d. 26 czerwca r. b. L. 1479 p. p. 
ks. L3ona Sapiehę dla powiatów Zaleszczyckiego, 
Borszczowskiego i Husiatyńskiego; 


iśnił jakiś order bułgarski. 
i energicznych oczu 
w iunych warunkach 
że to herszt łotrów. 


mizelki) na której 
Z jego regularnych rysów 
przebijała intelligancja ; 
niktby nie był przypuścił, 


jeńcy, jednym sznurem związani, znajdowaliśmy śię | Rodem z Albanji, już w 12 roku życia bzł prze- 


pośrodku kalwaxaty, a najmniejsza próbka ucie- 
czki groziła cięciem pałasza przez plecy. Podczas 
marszu w górach któzy trwał do 12 w nocy prze 
strzegano najeumionniej wszystkich reguł porzą- 
dnego wojska. Przednie, boczne i tylne straże 
dawały syguaiy, na które gros korpusu pilae da- 
wał baczemie. Po godzinnym odpoczynku ruszyli- 
śmy dalej, atoli już nie drogą, lesz gąszczami, 
aż nareszcie 3 godz. 6 z rana zrobismo „hali!“ 
Dano nam do zrozumienia, że możemy pójśc spać, 
a ja przyznają żem był tak znużony, iż rzuciw- 
zy się na wilgotną ziemię usnąłem natychmiast. 
Zbudziwazy się Około dziewiątej, rozejrzałem sę 
po mojem otoczeniu. Opryszki rczbili trzy obozy 
blisko siebie. W jedaym byliśmy my więźniowie 
i dwaj nasi strażnicy, w drugim naczelnik bandy 
i dwaj jego adjutanci, w trzecim reszta hołoty. 
Zdzawiłem się niezmiernie naliczywszy wszystkie 
go tylko 17 głów. Gdzie się reszta podziała — 
to pozostało dla mnie na Wieki zagadką. 
Najciekawszą figurą był bez wątpienia herszt 
Mitro Malo, vulgo Mitro z Banyi, tytułowany 
przez swoich „luazi*: Gospodine Capetan. ŚŃce- 
dniej statury u szerokich parkach, elastycznych 
ruchach, z czarnym jak smoła zarostem, był rze- 
czywiście pięknym mężczyzną, zwłaszcza w malo- 
e e PAC Miał wzerokie filcowe bia- 
1 ryc « 4 
dnicy bogato am Dai c. A Pak 
lę z nader szerokiemi r kawami, cą niej GB, 
woby złotem przetykuny „Czamąd (rodzaj wę. 


wodnikiem zbójów, w piętnastym — w trzy mie- 
sące po weaelu — zgładził w swej gminie wła- 
nocęcznie czworo ludzi z tego świała—w celu u- 
regulowania interesów fawilijnych. Dzisiaj liczy 
lat 27 — a ostatni raz wyszedł z więzienia w ro- 
ku 1887. 

Po kapitsrie najbardziej wpływową osobą 
był niejaki Ilia Kaaserow. Misja generała Kaul- 
barsa, której Ilia nadzwyczaj hołdował głównie 
z powodu obfitości rubl, zrobiła tego człowieka 
opryszkiem, a uwielbienie, jakie Kaulbarsowi o- 
kaz) wał, zapozuawało go niejednokrotnie z aĝ- 
dziami kryminalnymi w Sufji. Zaudzouy wyroka- 
mi, wyrwał się Ilia ostatecznie z więzienia, chwy 
cił za strzelbę i poszedł w góry, ażeby w dniu, 
w którym przyjaciele jego Canków lub Karawe- 
łow przyjdą znowu do steru, wrócić spokojnie 
do swego domowego ogniska i stać wig może po- 
ważną polityczzą figurą. Dziś jestto mężczyzna 
45 latni, pochodzi z dość zamożnej rodziny i Żył 
do niedawna w Dubnicy. Bardzo inteligentny, 
rozmawia rozsądnie; rozwijał przedemną bardzo 
zdrowe pegiądy na stosunki krajowe. Oa jeden 
z bandy nosił się po europejsku — i w ogóle 
manierami lepszemi odróżniał się z czeredy swoich 
towarzyszy. 

Drugi lejtnant, alias wojewoda , Costa Gean- 
ćarmina, nia odznaczał się ani powierzchowno- 
ścią, ani inteligencją. To jedno go wyszczegól- 
nia, że ilekroć uprzykrzy już sobie rzemiosło 
zbójeckie, idzie do jakiejś służby państwowej; 


PRZEGLĄD z dnia 8 września 1888. 


Jana Gnoińskiego dla powiatów Czortkow- 
skiego, Trembowelskiago, Bucząckiego, Podhajac- 
kiego i Rohatyńskiego; 

Jana br. Kapri dla powiatów Kosowskiego, 
Śniatyńsziego, Ilcrodeńskiego, Kołomyjskiego, Sta- 
nisławowskiego i Tłumackiego. 

Równocześnie wystosował Wydział krajowy 
do c. k. Namiestnictwa prośbą o wiadomość, co 
Rząd postanowił w skutek uchwały Sejmu. aby 
wziął w swcję opiekę podupadającą w Galicji 
uprawę tytoniu, a jako jedyną odpowiedź na to 
zapytania otrzymał odpis odezw Namiestnictwa, 
wystosowanych do Wydziałów powiatowych w Bu- 
czączu, Czortkowie i Śnistynie w sprawie ich za- 
żaleń na nieprawidłowe postępowanie przy odbio- 
rze liści tytoniowych przez magazyny rządown. 
W piśmie tem uwiadamia Nsamiestnictwo, że już 
w skutek dawniejszych zsżaleń pisntatorów prze- 
ciw niesłusznemu klasyfikowaniu liści tytoniowych, 
powołał Rząd do współudziału przy odbiorze liści 
tytoniowych mężów zaufania, i że instrukcja wy 
dana dla nich wkłada na nich obowiąz :k dozoro- 
wania dokładnej klasyfikacji i czuwania nad rze- 
telnem postępowaniem przy odbiorze, zaś w razie 
spostrzeżenia niewłaściwcści lub skarg zə strony 
plantatorów, nadaje im prawo wdrożenis dochn- 
dzenia. Niewdając się w ocenienie o tle mę*owie 
zaufania korzystali dotąd z przysłegujących im 
prów, upewnia Namiestnietwo, że dotąd nie ped- 
nosili oni nigdy zarzutów przeciw niawłańciwemu 
klasyfizowaniu liści i kończy prośbę do wzmian- 
kowanych Wydziałów powiatowych. aby na mę- 
żów zaufani4 do wykupna liści tytoniowych wy- 
bierać zechciały osobistości, po których można 
się spodziewać, iż zajmą się należycie tyle wa- 
żną dla plantatorów tytoniu spraws dokładnej 
klssyfikecji liści tytoniowych i ażeby zech iały 
zwrócić uwagę wybranych mężów zzufsois, jakie 
obowiązki wkłada na nich i jakie prawa zse:rze- 
ga im wymieniona wyżej instrukcja. 

Sprawa zaprowadzenia stacji doświadczelnej 
mżchaniczno technologicznej przy szkole politech- 
nicznej «e Lwowie, poruszona rezolucją sejmową 
z 23 stycznia 1887, mimo jawnych korzyści, ja- 
kieby miał stąd przemysł krajowy, niedoczekała 
się dotąd pomyślnego załatwienia. R:ąd bowiem 
oświadczył, że gdy podobna s'a¿ja ma służyć w 
pierwszym rzędzie do popierania interesów kra- 
jowych, przeto uważa za słuszce, aby jej urzą- 
dzenie nastąpiło przedewszystkiem na kost kra- 
jowego funduszu, a koszt ten wynosiłby ckoło 
10.000 zł. W skutek tego, gdy rezojucia sejmowa 
nie upoważniła Wydziału krajowego do wchodzenia 
w rokowania co do współudziału w ko ztach urzą- 
dzenia stacji, lecz wyraźnem życzeniem było 
Sejmu, aby stacja została urządzoną fiaduszami 
rządu, z których utrzym;waaą jest 8 koła pcli- 
techniczna, przeto dalsze rokowania przerwano, i 
urządzenie stacji ze szkodą kraju nie przyazło 
do skutku. ń 

Biuro meljoracyjne Wydziału krajowego wy- 
kazuja w sprawozdaniu znaczny postęp w rozwoju 
swych prac. W czasie bowiem od 1 lipsa 1887 
do 30 czerwca 1888 wykonano zdjęcia: 

405'9 klmtr. 


„ uszuszenia gruntu rowami na 


przestrzeni . > 946 mərg. 
» drenowsnia na przestrzeni ema. 
„ nawodnienia na przestrzeni 186 5 


zaś wykonano plany i kosztorysy: 
dla regulacji wód na długości 1315 klmtr. 
osuszenia rowami na przestrzeni 586 morg. 

„ drenowania > k > 
„n  nawodnienia A r G1 4 

a bióro z swoje szczęptym personalem nia może 
podołać nawału robó: zgłaszanych przez osoby 
prywatne, które przez drenowanie, osuszanie lub 
nawodnienie chciałyby jakość i urodzajność swo- 
ich gruntów poprawić, tem więcej, że znaczną 
częścią zatrudnienia personalu melioracyjnego 
jest regulacja wód, prowadzona bądź przez kraj, 
bądź spółki wodne. e 

Krajowe biuro statystyczne 1 biuro staty- 
styki przemysłu i handlu krajowego poczestne 
miejsca zajmują w sprawozdaniu departazaentu 
ll go, bo długi szereg ich prac, wyliczony tam, 
wskazuje, że w kierunku informacyjnym słuzą one 
za skuteczną podstawę organom prawodawczym, 
czego świeżym dowodem były wykazy zestąwione 
przez krajowe biuro statystyczne dlu Koła pol- 
skiego w Wiedniu, a obejmujące p gląd na do- 
chody miast galicyjskich Z propinacji, z opłat od 
napojów spirytusowych, tudzież na ich przychody 
z snnych źródeł. Niemniej pożytecznemi okażą się 
bez wątpienia, daty, zestawione na żądanie Wy- 
działu krajowego w sprawie Zmiąny statutu kra- 
jowego oraz zmiany ordynacji wyborczej, kiedy 
sprawa ta, ujęta w formę wniosku przez Wydział, 
stanie na porządzu dziennym obrad sejmowych. 
Ku temu zmierza również elaborat kraiowego 
biura statystyczuego 0 gospodarstwie 37 więk- 
szych gmin miejskich w Galicji, w obsc bydącej 
w toku badań 1 rozpraw reformy ustawodawstwa 
gmianego, a szkoda jeno, £© praca ta, dyletanka 
w zawodzie statystycznym, mie odda tych usług 
sprawie miast, jskąby oddać mogła, gdyby wybór 
matarjału był przeprowadzony staranniej i wedle 
z góry przyjętego planu. 

o ba 


a 


był już kawasem u prefskta w Filipopolu, żan- 
darmem, tsjnym agentem policji w Bazarczyku 
it. p. Reszta zbójów sami młodzi iudzie, mający 
to i owo na sumienu.: Dwóch z mich 17-letnimi 
młodzieńzami. Pod względem narodowości było w 
bandzie trzech zalbsńczyków, dwóch ruiaelijczy- 
ków, 11 macadońszyków i jeden bułgar. Organi- 
zącja bandy całsiem wojskowa, dyscyplina nad- 
zwyczajna. i f A 3 

Każdy zbój miał karabin Martiniego i 150 
nabojów, krótki turecki, krzywy pałasz, albo ja- 
tagan i po dwa rewolwory Oraz dwa worki ua 
chleb. Do „bagaży“ cfizerskich należała nadto 
torba skórzana, zawierająca przybory do pisania, 
aptekę polową z opatrunkaimi, Oraz dwa wory 
zwana „saka”, na wodę. 

Pierwszy dzień upłynął nem bardzo smu- 
tno. Około południa oznajmił nam kapitan, ża 
wieczorem uwolni porwanych parobków, za po- 
średnictwem których możemy parę wierszy napi- 
sać do naszych krewnych. Uczyniliśmy to oczy- 
wiście z wielką ochotą. Tegoż wieczora puściliś- 
my sig w dalszą drogę, a o 10 dotarliśmy do 
zamierzonego celu. Dnia następnego, t. j. 9-go 
lipca, zmiemliśmy tylko obóz, cały marsz trwał 
ledwo godzinę. Daią 10 go z rana usłyszeliśmy 
w pobliżu sygnały trąbek wojskowych, 1 całkiem 
wyraźnie komendę. 

Nia ulegało wątpliwości; że wysłano za zbó- 
jami pogoń. Według opowiadania forpoczt zbó- 
jeckich, było około 400 wojska. O pierwszej z po- 
łudnia zwinęliśmy obóz, ponieważ kapitan Mitro 
utrzymywał, że nieustanne trąbienie spać mu nie 
daje. Maszerowaliśmy z małemi  przestankami 
do północy. Nazajutrz o 3-ciej z rana ruszyliśmy 
znowu dałej i szli do południa. Sakwy podróżne 


W sprawie wykupna propinacji. 

Od marszałka Rudy powiatowej Buczackiej 
otrzymaliśmy wczoraj wieczorem następujący te- 
legrama: 

„Zebrani dnia 4 b. m. właściciele miększych 
posiadłości powiatu Buczackiego po wyczerpują- 
cych obradach powzięli w końcu jednogłośnie na- 
stępujące uchwały : ; 

I Zgromadzenie użneje, iż wykupno propi- 
nacji bez uwzględnienia praw naszych i ze 
szkodą uprawionych jest niedopuszczalnam. 

II Zgromadzenie uchwala, iż uważa wyku- 
pno prawa propinscji za dopuszczslne, atoli pod 
warunkiem, iż wskupno to nastąpi bez uszczerb- 
ku majątku, dochodu i praw przyznanych wła- 
ścicielom prepinacji orzeczeniami ustawy z dnia 
30 grudnia 1875. 

Przewodniczący 
Władysław hr. Wolański. 


km CONIJSA. 


Lwów, dnia 7 września. 


Dar. Komitetowi ochotniczej straży ogniowej 
w Dunowie na nabycie rekwizytów pożarnych udzielił 
cesarz zapomogi w kwocie 100 zł. 

Wyszczególnienie, Sekretarz c. k. Starostwa 
w Stanisławowie p. Sylwester Jsgoszewski otrzymał 
przy przeniesieniu w stan spoczynku złoty krzyż 
zasługi. 

Do Rady powiatowej sazochiej, przy wybo- 
rze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
wybrany został p. Zygmunt Janowski, 

Kartki wstępu na galerję, na 28 posiedzenie 
sejmu w poniedziałek d. 28 września b. r. odbyć się 
mające, wydawać się będzie w niedzielę 9 września 
b. r. od godziny 5—6 wieczorem w kuncelarji sej- 
mowej. 

Na następne zaś posiedzenia wydawane będą karty 
wstępu, zawsze w przeddzień posiedzenia od godziny 
6—7 wieczorem, 

Z Nowego Sącza otrzymujemy korespon- 
dencję z opisem pogrzebu Ś. p. ks. Wiktora Żege- 
ssowskiego, kanonika kapituły przemyskiej a probo- 
84Cza w Krynicy, wielce zaslużonego kapłana i oby- 
watela. Na obrzęd pogrzebowy ten, który odbył się 
w dniu 21 z. m. zjechało się piętnastu księży obu 
obrządków z okolicy, mnóstwo ludu i gości z zakła- 
du zdrojowego w Krynicy. Po eksportacji zwłok z 
plebanji do cerkwi odśpiewano wigilję w języku cer- 
kiewnym i łacińskim. Przez całą noc spoczywało ciało 
w cerkwi, dnia następnego przybyło wyższe ducho- 
wieństwo z Przemyśla. Ogółem było 36 księży gr. 
kat. obrządku, a 14 rzym. kat. Nabożeństwa przy 
współudziale mnóstwa ludzi i śpiewie dcborowego 
chóra śpiewaków cerkiewnych z Przemyśla trwały 
do godz. 3 z południa, poczem rozpoczął się właści- 
wy obrzęd pogrzebowy. Trumnę nieśli na barkach 
sami kapłani. Nad grobem przemawiali ks. Gruszka 
z Muszyny po polsku, po nim zaś ks. dr. Maliniak 
ze Szczawnicy po rusku. 

Podczas pogrzebu opowiadano fakt niezwykły, 
że w tymże samym dniu i godzinie co ks. Żegestow- 
ski, zmarł w Przemyślu jeden z jego najlepszych przy- 
jacióŁ Ś. p. Żegestowski umierając, kazał go prosić 
na pogrzeb. Zamierzano więc wysłać do Przemyśla 
odpowiednio wystylizowany telegram, ale w chwili, 
kiedy go na urzędzie telegraficznym nadawano, przy- 
szła z Przemyśla depesza zawiadamiająca 0 zgonie 
owego przyjaciela, także dygnitarza kapituły przemy 
skiej. Sprawdzono następnie, że zgon obu przyjaciół 
przypadł niemal w jednej i tej samej chwili. 

Pamiętnik Rosjanina. Niedawno zwiedzał 
Kowno brat cara w. ks. Włodzimierz dla odbycia 
przeglądu nad konstytującem tam wojskiem. W or- 
szaku jego znajdował się niejaki p. Słuczewskij w 
charakterze sekretarza czy przybocznego historjografa. 
Zapisywał on dla potomności każdy krok w. ks. 
Włodzimierza a nadto wrażenia swoje. 

Z pamiętnika tego wyjmujemy następujący ustęp : 

„Kraj zachodni to już nie Królestwo Polskie 
Należy utrwalić to sobie dobrze w pamięci i stoso- 
wać do tego wszelkie kroki i rozporządzenia. Jest to 
odwieczna ziemia litewsko żmudzko rosyjska, wszystko 
więc powinno być usunięte, co przypomina dawne, 
przemocą dokonane zjednoczenie jej z Warszawą, 
choćby taka drobnostka, jak jazda czwórką w lejc. 
Bez udzialu kraju zachodniego, jak twierdzą niewąt- 
pliwe powagi, nie ma kwestji polskiej; gdyby nie 
uleganie cudzym wpływom i zbytek ufności ze strony 
rosyjskich, to partykularyzm kraju zachodniego 1 
chylenie się do Warszawy byłoby poprosta mecha 
nicznym i cliemiczoym absurdem. 

„W r. 1610 uskarża się Smotryckij w znako 
mitem swem dziele na przyjmowanie katolicyzmu 
przez najlepsze szlacheckie rodziny prawosławno za- 
chodniej Rosjis jak: Czartoryskich, Wiśuiowieckich, 
Sanguszków, Massalskich, Sapiehów, Tyszkiewiczów i 
wiele, wiele innych. Ubiegło 300 lat bliszo i jak- 
kolwick prawo nasze zabrania szczęściem przecho - 
dzenia z prawosławia na katolicyzm, nie zapob ega 
to jednak, aby nie polomizowali się Rosjanie, noszący 
najstarsze nazwiska rosyjskie, nie przeszkadza twier- 
dzić o3obom zajmnjącym wysokie stanowiska w miej- 
scowej administracji, „że kwestja polska nie istnieje 
zgoła“, że wiernopoddańcze uczucią zachodnich kre- 
sów „nie ustępują w niczem uczuciom ożywiającym 


były już moeno wypróżnione. Potrzeba było wi 
dzieć tę hołotę, jak spotywała homary, ostrygi i 
pasztety z wątróbki; nie jeden byłby wolał po- 
rządny bochenek chleba. O 4 tej po południu ze- 
rwaliśmy się znowu i szli dalej forsownym mar- 
szem z2 do 2 gioj nad ranem. Po jednogodzin- 
nym wypaczynku nastąpiła przeprawa przez we- 
zbrany potok Elidere, w którym zanurzano się 
po pas, z wyjątkiem mnie jednego, który z po- 
lozenią kapitaaa przejechałem się na placach je 
dnego z opryszków. Następnie szlómy jeszcze 
trzy godziny, aż sianęliśmy w zakrytym wąwozie 
górskim o dwie mile od wioski Karowo. Żywno- 
ści nie było już ani śladu — położenie stawało 
się stanowczo bardzo nieprzyjemne. 

Trzynastego o g. 6 wieczorem, porzucono 
obozowisko, i opisując ogromne koło o wieś Ka- 
rowo, maszerowaliśmy ciężko, powoli, csłabieni 
głodem. O dziewiątej nastąpił przestanek. Kapi- 
tan polecił pięsiu ludziom przynieść z Karowa 
chleba i przyprowadzić dwóch jeńców. O półao 
cy ekspedycja wróciła z chwalebnym rezultatem, 
bo z 15 bochenkami chleba i dwoma żywymi 
Turkami. Jednemu z mich wyłożył kapitan na 
rozum, że do następnego wieczora ma się posts- 
rać o 150 bochenków chleba, wódkę, dwa funty 
tytoniu i bibułki na papierosy i z tem puścił go 
wolno, kładąc mu na serce los drugiego Turka, 
zatrzymanego jako zakładnika, któwy miał dać 
głowę w razie, gdyby tamten należycie obładowa- 
ny nie wrócił. 

Upływał już tydzień naszej niewoli a je- 
szcze nam nie powiedziano, czego A raczej ile 
od nas żądano. Prosiliśmy tedy llję, który co 
dnia po parę godzin z nami gawędził, ażeby na- 
kłonił kapitana do sformułowania swoich żądań. 


O w KA R OE O WO O R O R Z O O RE O R W O A O RODZA, 


Z AA OO WZA 
ZE ZYC Z Z A 


Moskwę !* Narkotyki na uśpienie czojności Rosjan. 
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eą bardzo skuteczne, nie przeczę, stopniowo jedna 
trzeba uciekać się da większych dawek a ostatecznie 
przestaną zupełnie działać, | 

„Nader urocza jest miejscowość leżąca tuż 
pod Kownem, ozdobiona wieńcem fortów i baterji ! 
przypominająca żywo ckolice Taryngji i Harcu. Głę 
bokie doliny, przerznięte strumieniami i ożywionć 
bagata roślinnością, stanowią szereg ponętnych wido- 
ków. Opowiadają, iż niedaleko leżąca stąd dolina 
Mickiewicza pięknością swą przewyższa wszystko t0, 
co oglądaliśmy dotychczas, Mickiewicz był tu gdzieś 
nauczycielem, a nazwisko jego chociaż nieznane zu: 
pełnie wśród Żmudzinów, narzucone tylko zostało 
przez inteligencją polską owej miejscowości w cela 
nadania jej charaktera polskiego. Jest to jeden Z 
sposobów przywodzenia na pamięć i nasuwania przed 
oczy tego, co nie istnieje wcale. Co Żmudzinom | 
do Mickiewicza? Dla czegoby więc nie nazwać jakiej” 
kolwiek innej pięknej doliny pod Kownem imieniem F 
Puszkina lub Gogola ? 

„Z jednego z fortów widać bogaty kościół 0 
dwóch wieżach a przy nim potężny jakiś gmach. Na 
pytanie, co to jest, odpowiedział wojskowy inżynier, 
że to „zamek Tyszkiewicza“. Widąć, że tutaj wszel- 
kie zabudowania pańskie nazywają „zamkiem“, a do- 
woiną tę nazwę, ze względu na włąściwe znaczenie 
bardzo wymowną, przyswajają Sobie rzecz dziwna ci 
Rosjanie, którzy tu mieszkają przez dłuższy lub króte 
Sty przeciąg czasu. Z innego fortu widać budynki 
monasteru pożajskiego; monaster ten do dziś dnia 
nazywają „Kamedułami*, ponieważ wzniesiony został 
dla tego zakonu w XVII w. przez kanclerza litew* | 
skiego Paca. Kosztował podobno 8 beczek złota. 

„Prawosławnych w całej gabernji jest wszyst- 
kiego 2.23 procent, a cyfra ta tłómaczy dostatecznie 
tradne i ciężkie ich pcłożenie. Parafij katolickich 
jest w gabernii blisko 200; niektóre z nich docho- 
dzą do pokaźnej liczby 10 tysięcy ludzi, w skutek 
czego ksiądz ma nie tylko byt zapełnie zabezpieczo- 
ny, ale należy do ludzi bogatych. Raz na rok albo 
i częściej odbywają się w koś-iele odpusty, na które 
zjeżdżają się księża i rozprawiają nad ogólnym pro- 
gramiem swej działalności, większość księży stanowią 
Litwini i Żmudzini; szeregi ich wzbogacją nieustan- 
nie synowie drudzy z rzędu najzamożniejszych wło* 
ścian. Młodzieńcy ci po złożeniu egzaminu z czwar= 
tej klasy gimnazjalnej wstępują do seminarjum w Ko- 
wnie, które stanowi tutaj doskonale uorganizowane 
centrum katolicyzmu. Coroczne objazdy dyecezji, do- 
konywane przez biskupów katolickich, . a przeciągają* 
ce Się niekiedy do dwóch miesięcy, są szeregiem try- 
umfalnych pochodów i wywołują różne charakterysty= 
czne manifestacje. 

„Parafij prawosławnych jest w całej gubernji 
za'edwie 26, a największe nie mają więcej nad ty- 
siąc ludzi, przyczem gdzieniegdzie jednę cerkiew od 
drugiej dzieli odległość, wynosząca wiorst 70. Rozu. 
mie się, że dochody naszych duchownych są nader 
skromne, a perjodyczne objazdy biskupów rosyjskich, 
jak się zdaje, nie są także w zwyczaju. W ogóle we- 
wnętrzna strona prawosławia, porównana z katolicy- 
zmem, pozostawia tam nieco do życzenia, * 

Statystyka tryngeldów. W wiedeńskiej starej 
Pressie niejaki p. Jan Lichtenstadt przedstawia przy* 
bliżoną statystykę rozdawanych w stolicy Anstrji na- 
piwków i dochodzi z powodu braku dokładnych da- 
nych do rezultatów, którą poniżej podajemy. Przy- 
puszcza on, że mieszkańcy Wiednia opłacają rocznie 
tryngeldy co najmniej w następujących mini- 
malnych sumach : 


474.000 zł. fiakrom i dorożkarzom, 
289.000 „ służącym domowym, 
150.000 „ stróżom kamienicznym, 
300.000 „ służącym hotelowym, 
1,825.000 „ kolnerom w restauracjach, 
876.000 „ 7 w kawiarniach, 
100.000 „ konduktorom tramwajowym, 


Ogóiem przeto opłaca stolica co najmniej 
4,014.000 zł. dobrowolnego podatku napiwnego, czyli 
przeszło 5 guldanów rocznie na głowę. Jest to nio- 
słychany podatea. 

U nas ten Btosunek będzie niezawodnie jeszcze 
bardziej rażący, ze względu na znaną naszą rozrza- 
tność czyli tak zwaną polską hojność, Możaa przyjąć, 
że stolica nadpełtwiańska opłaca przeszło pół miljona 
ludziom, którzy za swoją pracę pobierają osobne re- 
gularne wynagrodzenie. Pół miljona rocznie za to, że 
się ktoś ładnie ukłoni i powie: „całuję rączki" — to 
trochę za wiele | 

W St. Poelten pod Wiedniem odbyła się 
wczoraj ciekawa rozprawa sądowa przeciw pewnema 
proboszczowi, który na kazalnicy wystąpił przeciw 
szkołom tereźciejszym, piętnojąc je jako pepinierę, 
wychowującą materjał dla domów poprawczych. Sąd 
przysięgłych uwolaił preboszcza od winy siedmioma 
głosami przeciw pięciu. 

Wiec samoistnych majstrów szewskich 
został zwołany na jatro. Na porządku dziennym mię- 
dzy sprawami mniejszej wagi stoi uchwalenie petycji do 
ministra handlu z prośbą 0 zakaz zakładania w naszem 
mieście bazarów z taniem i tandetnem obuwiem, co — 
wywołując szkodiiwą dla naszych przemysłowców kon- 
karencję — naraża również na straty publiczność ku- 
pującą lichy towar za tanie pieniądze. 

Sprawa upadłości Towarzystwa handlu skó- 
rami coraz bardziej przybiera charakter kryminalny. — 
Prócz buchaltera Żabki aresztowano także jego brata, 
który był magazynierem, i jednego z subjektów skle- 


Ilia wywiązał się też xz polecenia, albowiem w 
ciągu dnia oświadczył nam kapitan, że pragnie 
jednego z naszych służących uwolnić, ażeby za- 
niósł listy nasze do Bellowy. Wysokość okupu 
pieniężnego później dopiero oznaczy, na razio 
zaś podyktował tylko spis przedmiotów, których 
żądał oprócz pieniędzy. Pomiędzy  rozmaitemi 
przedmiotami, których sprawienie kosztowaćby 
mogło okoła 200 lir (4600 franków), było tam 
także 5 karabinów Martini*go, 1 karabin Berda- 
na, 1500 nabojów i dwa jatagany. Zwracałem 
uwaga kapitana, Że jest rzeczą niemożliwą eks- 
pedjować broń i amunicję, ale kapitan obstawał 
przy swojem. Trudność spoczywała tylko w tem 
komu powierzyć zakupno tych przedmiotów, gdyż 
jasuą było rzeczą, iż miały być zakupione po- 
tajemnie. Przyszedł mi na myśl przyjaciel mój 
Iliopulo w Tatar-Bazarczyku, który jako ajent 
konsularny był do pewnego stopnia niezawisły 
od władz miejscowych. Za względu na nasze 
smutne położenie, podjął sig on tej misji, ale 
ciężko mu ona przyszła. 

„ Dzień przeszedł na gorączkowem oczekiwa- 
niu i pisaniu listów. Godziny upływały jednak, a 
Turek z Karowy nie powracał. O północy dał 
kapitan znak do zwinięcia obozu. Nasze położe- 
nie pogorszyło się więc znowu, los biadnego za- 
kładnika Hassana agi był rozstrzygnięty. O wy- 
słaniu listów nie było naturalnie już i mowy, 
zbójey musieli zmienić plan operacyjny i teren, 
gdyż nie wiedziano, czy puszczony wolno Turek 
nie zdradził bandy. 

(Dok. nast.) 
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Pówych. Zeznania aresztowanych wskazały na cały 
Szereg oszustw, których się dopuszczano przez długie 
lata, ażeby Towarzystwo przyprowadzić do upadku ` 
Wyrządzić nieobliczone szkody jego członkom. Zezna- 
nia te mają kompromitować wiele osób, które miały 
styczność z zarządem towarzysiwa, a wieść niesie, że 
Skutkiem tych zeznań nastąpią dalsze eresztowania 
kierowników upadłego Towarzystwa, 

Zmarli. Walerja z Bartynowskich Procnerowa 
Żowa c. k. oficjała pocztowego w 55 roku życia, 
Józefa Dólsch, żona asystenta akcyzowego w 51 roku 
tycia — zmarły we Lwowie, 

Strasziiwa katastrofa kolejowa w której 

J osób odniosło kalectwo zdarzyła się na linji ko- 
"Jowej Erie w Pensylwaaji. Pociąg ciężurowy wpźdł 
O Bodzinie 1 w nocy na skałę, która wskutek silnych 

Bzczów oderwała się i spadia na Bzyny. Uderzenie 

yło tak Silne, że cały pociąg wyskoczył z szyn, A 
maszynista, palacz i konduktorowie ciężko pokalecze- 
U zostali. Nje na tem koniec. Za parę minut miał 

t Sarą drogą przechodzić pociąg kurjerski z Nowe- 

80 Yorka go Chicago. Stróż kolejowy pochwzci 
Szybko latarnię sygnałową, ażeby dać znak do wstrzy- 
mąnią pociągu, ale jaż było za późno. Kurjer wleciał 
całym pędem na wykolejony pociąg towarowy. Loko 
motywa, wagon napełniony końmi, dalej wagun po- 
cztowy i wagon dla palących wyskoczyły z szyn lak 
daleko, że wypadły po za nasyp 1 stoczyły Sig Z wy 
fokości 80 stóp w dół Na uieszczęście powstał ja 
BZcze w tych wagenacii ogien i wszystkie stangły w 
płomieniach, 35 osób odniosło cięższe lab lżejsze 
skaleczenia i poparzenia, Nikt jednak nie straci} ży- 
cia, jeden tylko maszynista pozbawił się go sam, 
Kiedy spostrzegł się, że z pod zgruchotanych części 
wagonu nie wydobędzie się na czas zanim go ogarną 
płomienie, krzyknął do pewnego urzędnika, który 
wcześniej uratować się zdołał, te słuwa: „Powiedz 
mojej żonie, że niepodobta było mnie ocalić!“ To 
rzekłszy, wydobył z kieszeni rewolwer i strzelił so- 
bie w skroń. W tejże chwili objęły go płomienie. ; 
Ciało jego, zwęgione zupełnie, wydobyto później z pod 
gruzów. 

Zaręczyny rosyjskiego następcy tronu. 
W Wiedniu ubiega pogłogka, że rosyjski nas pca 
tronu zaręczył sig w Gmaonden z ks. Ludwiką, córką 
księcia Wali:, augielsziego następcy tronu. 

Z Leżajska nam piszą: — Dnia 4 bm. za- 
szła utarczka koło Leżajska pomiędzy czterema prze- 
mytnikami wódki galicyjskiej, i żołdakami rosyjskimi. 

Stojący na posterunku żołdak rzucił się na prze- 
mytników, atoli poturbowany, nie tyiko nie skoszto 
Wał ulubionej „wodki“, lecz nadto posiradał karabin, 
który mu atoli przemytnicy, dla wieikiej pokory żoł- 
daka oddal. Żołdak zaalarmował załogę, wybiegło 
okolo 12 żołnierzy na stronę galicyjską gomiąc dale- 
ko uciekających przemytników, strzeiali gęsto ostry- 
mı mabojami z karabinów. Na szczęście nie zranili 
żadnego a nich. Strzelanie urządzają sobie Moskale, 
nie tylko na przemytników, lecz i na pielgrzymów 
z Królestwa idących na odpust do klasztoru w Lø- 
Żajsku. 

Ucieczka z cyganem. Dzienniki warszawskie 
notują, że córka pewucgo właściciela realności pod 
Warszawą, uciekła z cyganem, Janem Szyszuią, za- 
brawszy ojcu z biurka 1300 rubli. W bandzie cyga 
Rów, do której Szyszala należał, zbiegów nie zna- 
leziono. 

O wypadku kolejowym na linji lyońskiej, 
Między Blasy a Djon dunoszą, że powodem jego 
baj pe się pociągu dążącego do Marsylji, 

x 6 wagony jego przywaliły obok idący drugi tor 
szlaku. Po tym drugim torze szedł pociąg idący od 
Marsylji, a uderzywszy o wywróconą lokomotywę 
EF Mezęgu pociągu, również wykoleił się. Obie loko- 
aj 18 wagonów zostały zdruzgutene; maszyni- 
„UB 1 11 podróżnych zabici a wiela z służby kolejowej 
l Pasażerów ciężko lub lekko rannych. Ogółem oko: 
0 50 osób straciło w tem zderzeniu się pociągów 
Życie lub vdniosło kalectwo. 


Towarzystwa sportu pieszego. Chód i 
bieganie są tak zwyczajnemi Ćwiczenia ciaia, iż 
Wszędzie i zawsze uprawiane były goriiwie, ale jsko 
Nauka teorytyczba i praktyczna, weszły w użycie od 
ardzo niedawna. 

W r. 1858, pod wypływem obawy urojonego 
Dajścia Francuzów, w Anglji, Szkocji i Irluudji po- 
tworzyły się korpusy ochornikow, mające na celu na- 
ycie wprawy w szybkiem chodzeniu, jako głównem 
zadaniu żołnierza pieszego. Strach okazał się pł onnym. 
'rodzone jednak Anglikom usposobienie do* wszel- 
ego rodzaju sportu 1 zakładów, skorzystało z tych 
Wiczeń i wkrótce z ochotników potworzyły się towa- 
Tzystwa chodzących, biegujących, skaczących itd., 
Słowem wszystkich ćwiczeń ciała, objętych jedną na- 
ZW% podestrjanizmu. , 

Wyścigi tych towarzystw ujęte w ustawy, cieszą 
Się dzisiaj w Anglji wielką popularnością, odbywają 
Się stałe, a tysiące fantów szterlingów dostają Się 
corocznie jako nagrody zwycięzcom. Niektóre z nich, 
Jak np. uiządzane podczas Zielonych świątek w Shef- 
Śeid, ściygają takie same tłumy widzów, jak wyścigi 
unne. W wielu miusiach powznoszono specjalne hi- 
Podromy, a właściwie mowiąc „anthropodromy,* wy- 
Dracowano statuty, zastosowano wymagania bygieni- 
tzqe, słowem stworzono nowy rodzaj sporta, mający 
zisiaj w życiu ludu angielskicgo wielkie rozpow- 
Szechnienie. 

Wyznajemy, iż byłoby pożądaną rzeczą, gdyby 
Podobna dążność objawiła się i u nas... Wioślarstwo, 
Welocypedystyka i nawet właściwa gimnystyka nie dia 
Każdego dostępne, ale każdy może za pomocą umie- 
Jętme prowadzonych ćwiczeń w chodzeniu i bieganiu 
Wyrabiać siłę muskułów i zwiększać kapitał zdrowia. 
Jeżeli wyścig: koni przyczyniają się bez zaprzeczenia 

poprawienia razy końskiej, to o ileż byłoby rzeczą 
Użyteczniejszą, za pomocą środków analogicznych 
%zmocnić rasę lndzką! Pomijając okoliczność, iż wy- 
Cigi piesze łatwe Są do urządzenia i nie wymagają 
Żadnych kosztów, mają oce wyższość nad innemi óćwi- 
Czyniami ciała pod względem fi jolegicznym. Chód 
Oparty na pewnych zasadach, bieganie i skakanie 
Tczwija nie tylko muskuły nóg, ale i większość grup 
Mięśniowych, rozszerza klatkę piersiową i czyni od- 
ch Bwobodniejszym. Nadto jest najlepszem przygo- 
"aniem do obowiązującej dziś każdego służby woj: 
Skowej, a zarazem najprostszą i najaaturałniejszą 
Pozrywką. 
Ale i tego rudzaju gimnastyka iżby wydała o- 
Ożądane, musi, jak każda 1una, być stosowaną 
+ stopniowo i umiejętnie, pod kierunsiem 
rów kompetentnych. b 4 
<dawałoby się napozór, iż nie m8 z łatwiej- 
z jak dobrze chodzić i że ow ie so 
kie te a m pa t okre- 
Ślonyeh b e wymaga znajomości zaś o 
runki tę Obserwacji i doświadczenia. Jak Wielki 

ki moją znaczenie, dowodzą rezultaty, do ja- 
ch doszi głoś i i którzy ro- 
bią dziś kurs mejsı biegacze angielscy, ! A 

sędziów ooo 7 przed dziesięciu laty uważane prz 
w wyścigowych sos i Whar- 

ton przebiega 4 za niemożliwe. Taki np. W1 
20 yardów (300 stóp) w przeciągu 


10 sekand Mer; A 
er 
minut i 49 ai. 290 metrow maszeruje przez b 


przeciągu » *inelair zaś 185 kilometrów W 
sapiy GRN JR 4l minut i 50 sekund. I spie- 
wcale szczególnego "oDyciu tych kuców mie czują 

BO zmęczenia i po siedmiu godzi- 


M 
O83 na nowo Przebiegać taką B88" 


instrukto 


Oto kilka zasad tego pożytecznego sportu. 

Właściwe maszerowanie wymsga więcej energji 
moralnej i fizycznej, więcej wytrwałości, aniżeli bie- 
ganie lub inue ćwiczenia piesze. Maszerująty powi- 
nien postawić odrazu piętę na ziemi wprzód aniżeli 
wielki palec u nogi i utrzymać wielką szybkość po- 
stępowania naprzód. Jest to reguła absolutna, każde 
june następstwo ruchów zmienia chód w truchta lub 
bieg.. Otóż, aby osiągnąć ten cel potrzebą poru- 
szyć cały system mu*kularny nóg i bioder dla zmiany 
miejsca, žeber zaś, łopatex, piersi i ramion dla po- 
dźwignięcia ciężaru ciała na pięty. Linja prostopa- 
dla śroska ciężkości ciała powinna zawsze przecho- 
dzić przez piętę, która pierwsza dotyka się ziemi i 
która powinna opierać się silnie, w celu ułatwienia 
rzutu dla „następnego kroku. Kolau nie należy zgi- 
a zgięcie ich bowiem przenosi ciężar na wielki 
palec. 

W biegu krok powinien być lekkim, Bzybkim i 
wyłącznie na palcach, a to dlatego aby dać biodrom 
swobodę ruchu; korpus powinien być podany naprzód 
czyli wprost przeciwnic jak przy maszerowaniu. 

Wyścigi urządzane w Anglji przez studentów 
aniwersytetu biegiem, galopem czy innym krokiem, 
połączone są zawsze z przebywaniem przeszkód, jak 
płoty, karjery lab fosy napełnione wodą. Takie wy- 
ścigi są ulnbionem widowiskiem Anglików. Bieg wy- 
nogi zwykle 120 yardów z 10 przeszkodami wysokości 
3 stóp i 6 enli, oddalonemi od siebie 6 10 yardów. 
Przebywa się z łokciami trzymanemi przy sobie, z 
głową podniesicną, z nogami pod korpusem. Skok na 
3 stopy 6 cali jesi zresztą łatwy dia człowieka mło- 
dego zręcznego i silnego. Irlandczyk Leliey, bohater 
wyścigowy w roku 1885. przebywał przeszkody 5 stóp 
11 cali wysokie; Szkot Parson w latach 1880 i 1883 
praeskakiwał barjerę na 6 stóp 3 calo wysokie, mające 
do rozpędu zaledwie 5 metrów. Bieg mający długości 
120 zardów z 10 przeszkodami trwa zwykle około 
16 sekund. 

Miał rację stary Homer, gdy przy każdej spo- 
s bności zachwycał się i chwalił swojego bokatera za 
lekiość nóg jego, siłę i eneugję. połączone ze zręcz: 
nością i pięknością kształtów. Iżby zdobyć te przy- 
mioty, potrzeba zdaniem znawców biegać ile razy tyl- 
ko zdarzy się do tego sposobność, mniej więcej na 
przestrzeni kilkudziesięciu łokci. Przytem ćwiczenia 
takie odbywać nie samemu lecz w towarzystwie, emu- 
lacja bowiam zmusza do wytężania sił. Młodzież an- 
gielska, odznaczająca się siłą i zręcznością, zawdzię- 
cza te przymioty więcej bieganiu i wyścigom aniżeli 
zabawom innym, jak np. gra w piłkę. , 

Jeżeli sprawiedliwem jest wyrażenie Rzymian 
„mens sana in corpore sano", to zdaje nam się, że 
żadne środki dążące do wzmocnienia sił naszego Or- 
ganizmu nie powinny być lekceważone; nie jesteśmy 
w stanie zdobyć się na danie większych rozmiarów 
wioślarstwu i welocypedystyce, dlaczegoż więc nie mo- 
glibyśmy mieć na szerszą skalę rozwiniętych Towa- 
rzystw sportu pieszego? | 4 

Zamach samobójczy. Panna Zubalewiczówna 
córka byłego dyrekrora drukarni, ukończona uczennica 
tut. seminarjum żeńskiego strzeliła do siebie dziś 
rano o godz. 5 po trzykroć z rewolweru. Kula utkwi- 
ła w mózgu. Ofiara zamacha samobójczego, którego 
powód nie jest wiadomy pozostaje bez nadziei życia. 

Reklama Zdaje się, że jenerałowi B ulang:- 
rowi zabrakło już konceptu do robienia rozmaitych 
rzeczy, któreby imieniem jego zayełnisły szpalty 
dzienników i że wskutek tego postanowił zrobić sobie 
rek amę przez zniknięcie horyzontu. Prasa nie zajmuja 
się teraz piczem innem jak tylko kwestją, gdzie się 
mógł podzieć wielki Boulanger, i wpada na najdzi- 
waczniejsze domysły. Przy tej sposobności zarabiają 
i inni, Tak n. p. wczoraj telegrafy rozniosły po ca- 
lym świecie wiadomość, że w Evian w miejscu ką- 
pielowem w Sardynji na liście gości znajduje się na- 
zwisko Boulanger. Aż do wczoraj Świat nie wiedział 
o istnieniu miejscowości Evian, której właściciele 
wpadli na dobry koncept zrobienia sobie reklamy 
kosztem Bonalangera. 

Trofne zastosowanie. Amator-śpiewak ra 
pewnym raucie, wykonawszy z tuzin romansów i znu 
dziwszy gości, zaczął Bzperać w swej pamięci, aby 
choć jedną jeszcze piosenką uszczęśliwić zebranie. 
Usiłującemu przypomnieć sobie cośkolwiek przychodzi 
z pomocą gospodarz, mówiąc: Ach! teraz to już pon 
zaśpiewaj „Za górami, za lasami!“ 

Także boulanżysta Ojczulku, czy Boulanger 
prędko zostanie cesarzem Francji? — A tobie zkąd 
to pytanie? — Bo miałbym nowe marki pocztowe 
do mego albumu. 

Dobre określenie. Co to jest filozofja? = 
pjta młoda i ładna panienka siedzącego obok niej 
młodego doktora filozofji. 

— Filozofja — odpowiada młodzieniec — to jest 
siedząc przy pani, nie tracić głowy. 

Przy wiście. Ojciec: Czyż ci nie wstyd 
greć ciągle w te karciska — przedewszystkiem zwróć 
uwagę na stratę czasu? 

Syn. Oh prawda... mnóstwo czasu traci Bię... 
na mieszaniu kart! 

Prawo natury a wypadek. Jaki zachodzi 
stosunek pomiędzy ogólnem prawem natury a wy- 
padkiem ? 

Rzecz bardzo prosta. Naprzykłsd: Jeżeli pani 
szukasz męża, jestto prawo natury; jeżeli zaś nszczę= 
śliwisz go rzeczywiście, będzieto wypadek, 

W sądzie. Obwiniony, jaki twój stan? 

— Jestem nieco cierpiący, panie sędzio. 

Na stacji doróżek. — Jukto, tylko pięć szó- 

siek za taki kurs? 

— Tyle mi tylko „gość“ dał. 

— Nie zawracaj głowy; bo jak gość ukrudnie, ty 
ukradniesz i ja ukradnę, to cóż się pozostanie dla 
gospodarza? 


Literatura i Sztuka, 


Wiadomości teatralne. Dziś w piątek dnia 
7 września dane będzie „Pospolite ruszenie“, 
w 3 ak, A Abrahemowicza i Rysz. Roszkowskiego. 

W ssobctę dnia 8 września: „Baron Cygań- 
ski“, op. S. Straussa. Drugi występ p G, Jerzyny i 
E. Skalskiej, P. Kasprowiczowa odśpiewa po raz 
pierwszy partję Czipry. 

W niedzielę dnia 9 września po raz czternasty 
„Hulaj dusza“, widowisko sceniczne w 8 obrazach 
A. Walewskiego, muzyka Urbanka. W roli Twardo- 
wskiego wystąpi po raz pierwszy p. Zboiński. Sztuka 
ta cieszyła się w Krakowie wieikiem powodzeniem, 

W poniedziałek dnia 10 września, na otwarcie 
sezonu teatralnego, po raz pierwszy: „Dziwak“, ko- 
medja A. Mańkowskiego, laureata konkursu warszaw- 
skiego. Jolę tytułową odegra p. Żelazowski, próby 
odbywają Się od tygodnia, Wszystkie pierwszorzędne 
siły biorą udział w tej sztuce, która w Krakowie 
stała się cennym nabytkiem repertoaru. 

Z nowośsi przygotowuje dyrekcja następujące 
sztuki: „Myszkę* komedję Paillerona, „Przygody po- 
ślubne rezerwisty* komedję Chivot i Dura, i „Lenę 
Karczewskiego. , 

Z dawniejszych komedji będą wznowione: „Ka: 
pelusz słomkowy* farsa E. Labiche, „Wielkie Fra- 
ctwo“ komedja Fredry syna, „Marja Stuart“ Slowa- 
ckiego i „Ludwik XI*. Oprócz nowości. wyżej wy- 
mienionych przyrzekli jeszcze Józef Bliziński kome- 
dję jednoaktową i M. Bałucki najnowszą swą pracę 
p. t. „Ciepła wdówka“, 


* 
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kom, (jeszcze w jesieni a dla przyspieszenia cała linja po- 
'|dzieloną będzie ha 3 sekcje, w których równocześnie 


PRZEGLĄD z dnia 8 września 1888. 


| nocia 


Z teatru. Odspiewana wczoraj opera Moniuszki 
„Halka“ dała sposobność p. Gustawowi Jerzynie, 
młodemu tenorzyście, bardzo korzystnego zaprezento- 
wania się licznie zgromadzonej publiczności. Śpiewak 
widocznie początkujący, rozporządza dość rozległym 
i miękkim, a o ile nie tremoluje sympatycznym gło- 
sem; śpiew traktuje z szlachetnem uczuciem, dekla- 
macja nie pozostawia nie do Życzenia. Nieśmiertelne 
„Szumią jodły" musiał śpiewak na powszechne do- 
magania się powtarzać. W ogóle całość opery wy- 
padła gładko przy współudziale pani Ilasprowiczowej 


jako Halki i pani Skalskiej w partji Zofji. Panią 
Skalskę, wracającą na scenę po dłuższej przerwie, 


witano szczeremi oklaskami. Janusza odśpiewał bar- 
dzo starannie p. Łomiński. 


Rozmaitości. 


— Honny soit qui mal y pense. Temi słowy 
kasyno w Spa zagaiło swój okólnik, który w różne 
strony świata rozesłanym został. Chodzi tn o między- 
narodowy konkurs piękności, do którego panie 
wszystkich ras i nacyj powałane zostały, z wyłącze- 
niem czarnych, pod najdogodniejszemi warunkami. Już 
mnóstwo przyszło ofert, a to z różnyyh części świa- 
ta. Egipt i Chiny swój udział przyrzekły. Konkurs 
otwiera się d. 15 września r. b. i trwać ma dni 10. 
A zatem czasu niewiele, trzeba się spieszyć! Podsta- 
wę przyjęcia stanowi fotogram, który wysłać należy 
z załączeniem wzmianki o wieku, stanie i zamieszka- 
niu refiektantki. Jedynym warunkiem jest, aby wiek 
okazu nie był niższym od lat 18, ani wyższym od 
35. Wyrokować będą jury. Osoby, dopuszczone do 
konkursu, otrzymają bilet wolnej jazdy do Spa, gdzie 
na koszt kongresu podejmowane będą. Nagrody do- 
chodzą do 10 000 îr. 


a Kult koni. Sportsmeni angielscy postanowili 
nogi przednie swych koni wyścigowych zdobić złotemi 
pierścieniami. Na ostatnich wyścigach w Londynie, 
znajdowało się już kilka koni w ten sposób przyo- 
zdcbionych. Zastrzeżono przecież, aby pierścienie owe 
nie były wysadzane brylantami. Ciekawa jednak rzecz, 
czem owi sportsmeni zdobić będą paluszki swych 
małżonek. 

— Wycieczka floty japońskiej. Flota wojenna 
japońska, złożona z sześciu parowców, pod dowódz- 
twem kontradmirała Ito, opuściła w tych dniach porty 
japońskie, by Bąsiednim krajom — Chinom, Korei i 
Syberji — okazać swe flagi, 

Jestto pierwsza wycieczka floty japońskiej na 
obce wody, a rząd mikada zoatał zachęconym do niej 
przez niedawną wyprawę marynarki chińskiej, Pragnie 
więc pokazać Światu, ża Japonja posiada także dobrą 
marynarkę. 

— Ekscentryczny. O kim tu może być mowa, 
jeśli nie o Angliku? W tych dniach jeden z John 
Bulów udał się wraz ze swoją rodziną w czterokon- 
nej karecie w podróż z Włoch przez Alpy do Ham- 
barga. Ma on przy sobie czworo ludzi do posługi: 
berajtera Włocha, stangreta Rosjanina, lokaja Niemca 
i pokojówkę Niemkę. Za karetą bieguą dwa psy 
angielskie. 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Od dnia 26 sierpnia do 
3 września 1b. sprawdzono w kraju z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych : 

Zarazę pyskową i racieową u bydła w Techlo- 
wie (pow. rawski). 

Różę wąglikową u świń w Grobli (p. bocheń- | 
ski), w Branicach (pow. krakowski), w Kmocowie ij 
Dziale (p. nowotarski) i w Rzeszotarach (p. wiślicki). 
P Zarazę wąglikową w Niewistce (p. brzozowski), 
w Uhnowie (pow. rawski) i w Grzegorzówce (pow. 
rzeszowski), 

Świerzb u koni w Chodaczkowie małym (pow. 
tarnopolski) 

Nosacizna u koni w mieście Jarosławiu. 

W powyższym okresie CZASU z chorób zaraźli= 
wych zwierzęcych wygasły: 

Zaraza płucna u bydła w Dąbrówce ad Kawę 
czyn (p. mielecki), 

Róża wąglikowa u świń w Bolesławie i Kannie 
(p dąbrowski). 

Zaraza wąglikowa w Zagóreczku (p. bóbrecki) 
i w Rozchwiczu (p. stryjski). 

Nosacizna u koni w Rożyskach (p. skałacki). 

= Ceny jęczmienia. Gambrinus, organ bro- 
warów niemieckich, zapowiada, 29 ceny dobrego cięż- 
kiego jęczmienia pójdą znacznie w górę; jest on bo- 
wiem w roku bieżącym nader rzadki, 

Za ceninar metryczny wyborowego jęczmienia 
browarnego płacono w ostatnich dniach w Monachjum, 
w Magdeburgu i w Hambnrgu po 14.5 do 18 marek. 

= Spekulacja w kukurudzy, o której kilka- 
krotnie wspominaliśmy, trwa dalej a walka z kontr- 
miną speknlującą na zniżkę, dochodzi do tej zacie- 
kłości, iż konsorcjum zwyżkowe zakupiło w Bułgarji 
ogromne zapasy starej kukurudzy i odsprzedało je ze 
stratą do Anglji, aby uniemożebnić kontrminie spro- 
wadzenie tych zapasów na (argowicę wiedeńską i 
obniżenia ceny kukarudzy. | i 

Koszta tych walk ponosi konsumiyja, bo znów 
podrożała w Wiedniu kukurudza o 40 ct. na 100 
kilogramach. 

= Rewizja trasy kolei Rzeszów- Jasło odbyła się 
29 z. m. — Nowa linja kolejowa rozpocznie wię nie 
w Jaśle, ale mniej więcej 7 kilom. na wschód w 
Toraowcu, dotychczasowym przystanku kolei trans- 
wersalnej, który atoli zamieniony zostanie na główną 
stację połączoną z Jasłem drugim torem. 

Z Tarnowa kolej pójdzie przez Szebnie, Przy- 
bówkę do Frysztaka, a stąd jaż lewym brzegiem Wi. 
słoka na Strzyżów, Czndee po Rzeszowa. Nowa linja 
dołączy się z koleją Karola Ludwiką w Raskiejwai. 
Dworzec rzeszowski znacznie zostanie rozszerzony. 

Roboty około nowej kolei rozpocząć się mają 


roboty prowadzone będą. 
Wiedeń 5 września. 
I dziś znowu dwoisty kierunek w operacjach 
tutejszej spekulacji namarkował się wydatnio. 
Gdy bowiem główne pspiery spekulacyjne i renty 
stały zaniedbane, a nawet cofały się nieznacznie, 
to równocześnie akcje b:nkowe lokalnego „Zna - 
czewis, jak uwiony, bankvareimy, angiobanki i au- 
stro węgierskie szły w kierunku zwyżkowym. Co 
do pierwszego objawu Berlin dawał tu hasło, bo 
tam od kilku dni zapanowało wyczekujące uspo: 
aobienia i znacznie zmniejszył się zakres opora- 
cji. Haussa zaś lokalnych papierów bankowych 
opierała się na przyczynach również czysto lo- 
kainych. I tak zwyżźkę bankvereinów powodowały 
pogłoski o odsprzedaży przez ten instytut wiel- 
kiej partji ef:któw po kursach wysokich, a stąd 
wniosek, że różnica ta kursowa odbije się po- 
myślnie w bilansie banku. To samo prawie cho 
w odmiennej formie popierało wzrost kursowy 
azgiobanków i unionów, zx56 między papierami 
przemysłowemi akcje Rima-Murano, kiedy równo- 
cześnie prógskie, z powodu licznych realizowań, 
cofnęły się w kursie. Wśród akcyj kolejowych 
nordbahny, staatsbahny i akcje żeglugi parowej 
były dziś chętnis brane i lepiej płacone. Targ 
rent stał dziś zaniedbany, bo oczekiwane inwe- 
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stycje z wrześniowego kuponu nie ziściły się, w 
skutek tego wszystkie rodzaje rent straciły z 
kursu. W welutach i dewizach trwał dalej ruch 
zniżkowy, tylko ruble patronowane przez Berlin 
ustawicznie dążą w górę i dziś chwilowo doszły 
do 124 zł, W Berlinie stały one jeszcze wczoraj 
za gotówkę po 20590 marek a na koniec wize- 
Snia po 20550, dziś podskoczyły ZA gotówkę Ba 
210, a na odstawę z końcem września na 208 
marek. Tak wige od najniższego swojego kursu z 
kcńcem lutego poszły ruble % górą 0 „pełoych 
46 marek, gdyż wówczas za 100 papierowych 
rubli płacono jeno 164 marek. O powoda'h to 
olbrzymiej rapryzy nikt tu dokładnego cie ma 
pojęcia. i P 

Jedni utrzymują, że przyczyną tej zwyżki 
jast zasczny eksport zboża rosyjskiego, który mimo 
agraryjnych ceł skierował sią w pewnej części 
do Niemiec, drudzy mniemają, że powodem jest 
wędrówka walorów rosyjskich, które sprzedane 
de Rosji podczas największej zniżki, dzić nago 
wrót wracają do Niemiec. To pewne, że obok 
obu tych przyczyn do kursowego wzrostu rubli 
przyczynia sio głównie ufność, że rok bieżący 
przeżyja Kuropa w pokoju i wśród podróży mo- 
narchów, którzy albo wizytują się nawzajem lub 
na dalekim Wschodzie odbywają przeglądy swo- 
ich armij. 

W końcu notowano: 

Kredyty sustrjąckie 314'10, węgierskie 306*75, 
anglobanki 11470, uniony 21625, bankverciny 
10180, lsanderkanki 243 50, ludwiki 211-25, czer 
niowieckin 223'—, renta papierowa 81-65, srebrna 
8235, złota austrjacka 11150, 5%, papierowa 
97 60, złota węgierska 101'55, 59/, papierowa 91 40, 
ruble 1 235. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 7 września (pryw.) Na jesiennej 
sesji Rady stanu wzięty będzie pod obrady pro- 
jekt do ustawy równouprawniziącej niewiasty z 
mężczyznami w prawie spadkowem. (Dotąd w Ro- 
sji córki dziedziczą tylko czteruastą część mająt- 
ku rodziców, a po braciach, jeżeli są inni żyjący 
bracia, nie dziedziczą wcale. Przyp. R2d.). 

Niżny Nowogród 7 września. Kupcy tutej- 
si na odbytem wczoraj zgromadzeniu wnieśli do 
rządu petycję, aby po upiywie terminu koncesji 
na budowę rurociągu naftowego z Baku do Ba- 
tumu, zapobiegł temu, aby druga jaka kompanja 
starała się o koncecję na taki rurociąg, albowiem 
transport nafry po Wołdze zwiększa się z ka- 
żdym rokiem. 

Wieselburg 7 września. Po 4", godzinnem 
Uwaniu manewrów, polecił cesarz o godzinie 
w pół do pierwszej manewrą przerwać i kilka- 
krotnie wyraził swe zadawolnienie. Odjechał ce- 
garz z następcą tronu do Wiednia o w pół do 
trzeciej, żegnany gromkiemi okrzykami przez 
tiuwnie zebraną na dworcu publiczność. 

Berlin 7 wrześnią. Cesarz udał się wczoraj 
wieczór o godzinie pół do jedenastej do Pozna- 
nia, skąd dziś po południu wrócił. 

Paryż 7 września. Zmobilizowana statki 
wojenne wrócą dziś do Toulonu, albowiem ma- 
newra morskie są już skończone. 

Halla 7 września. Zgromadzenie stowarzy 
szenia Gustawa Adolfa wyznaczyło największą w 
tym roku ofiarę w kwocie 17,572 marek gminie 
Schwety w Westfalji, a po 5400 marek gminie 
Nedw (?) w Galicja i Straubing w Bawacji. (Sto- 
warzyszenie to ma na celu szerzenie protestanty- 
zmu. Przyp. Red.). 

Fryburg 7 września. Na dzisiejszem osta- 
tniem posiedzeniu kongresu katolickiego miał 
Windthorst długą mowę, w której wykszywał po- 
trzebę niezawisłości politycznej Ojca św. Zaprote- 
stował przeciw włoskiemu kodeksowi karaemu i 
postawił odpowiednią rezolucję, którą jednogło- 
śnie przyjęto. Inna rezolucje dotyczą zakonów, 
szkoły wyznaniowej, handlu niewoln:ków ete, 

Berlin 7 września. W obec pogłosek, że 
istoieje zamiar reorganizacji urzędu kanclerskiego 
a mianowicie odiączenia poszczególnych agend 
jego od osoby kanclerza, zauważa Nordd. Allg. 
Zig. że wszystkie te pogłoski i nawiązywane do 
nich uwagi są czczemi iantazjami, o których w 
sferach urzędowych nigdy nie było mowy, ani też 
być nie mogło. 

Sofja 7 września. 
swe podanie o dymisję. 

Wieselburg 7 września. Cesarz i następta 
tronu przybyh tu o wpół do 83j z rana. Po po- 
witaniu na dworcu, gdzie zgromadzili się naczel- 
nicy władz i liczną luduość, udali się na pole 
ćwiczeń wojskowych. 

Berlin 7 września. National Zig wyraża 
się z uznaniem 0 wia lomościach dotyczących po- 
mnożenia flsty niemieckiej i o budowie kansłu 
Północnego. | 

Ateny 1 września. Umarł tu minister spraw 
wewnętrznych Lymbardos. 

Berlin 7 września. Cssarz przybył zrana do 
Dombrowska. 

Nowy York 7 września. We wtorek szalał 
na wyspie Kubie straszliwy cyklon, Setki domów 
zburzonych, wiele pociągów wykołeiło się, wiele 
okrętów, a między innemi jedna hiszpańska łódź 
kanonierska zatonęły, Wie$ Pueblenuowo całkiem 
zniszczona. Mnóstwo ludzi utraciło życia. 


Prefekt policji cofnął 


Madesłane. 


Wnzech nauk leksrskich 


Br. Julian Gzyrniański 


lekarz chórób wewnętrznych — specjalista 
do chorób żełądkowych. 
b. e ew-asystent kliniki prof. Bambergera, 
b. sekundarjusz leczniczy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 3—5 po południu, 
Ulica Jagiellońska liczbą 7. I. piętro. 


Restauracja na dworcu kolejowym w Bre- 
gencji była jeszcze przed kilku laty budynkiem 
skromnych rozmiarów, składającym sią z dwóch 
lokalów używanych jako poczekalnie i restaura- 
cja, oraz z wąskiej werandy. Z wybudowaniem 
kolei arulańskiej w r. 1884 rozszerzono ten bu 
dynek w ten sposób, że dobudowano trzy osobne 
poczekalnie i dwie sale restauracyjne a prócz 
tego wzdiuż całego budynku szeroką werandę, 
której znaczną część przeznaczono również na 
restauracją. W bieżącym roku zbudowano tamże 
na piętrze drugą werandę i salon oszklony, skąd 
publiczność ma wspaniały widok na jezioro Kon- 
stanckie i okolice. 

W ten sposób stacja kolejowa w Btegencji 
odpowiada zupełnie wszelkim wymaganiom nows- 
ziora Konstanckiego i stanowi bardzo ponętny 


okolic. 


czesnych zakładów leżących wzdłuż brzegów je- | Husistyna, Chyrowa, Suchej. 


przybytek dla turystów i miłośników pięknych | sistyna 


3 
Ważne dla kazdego. 


BU LION 


doskoneły hipieniczny z własnego bydła, drobiu i zwie- 
rzyny, poleca Zarząd dworu Łapszyn, Brzeżany (Galicja). 
Nr. Dh z zwierzyny i drobin z truflami po 7 złr. 50 ct. 
k:lo, Nr. I z zwie-zyny i drobiu po 6 złr 50 ct. ( z grzy: 
baml lub bez). Nr. II, z wołowiny, cielęciny, drobin i 
anian po 6 z'r. 50 ct Wysełka odwrotną pocz 4. 
„pakowanie tylko włssne koszta się liczę. 
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Do sprzedania realność pod 1.14, 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 


żeniem w park JE. hr. Potockiego. 
Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031 


R O 


JE a 
Główna wygrana 


złotych 100.000 


Cięggnienie już 16 września b, r. 


PROMESY 


na 2602 
Es r = 

losy cisańskie 
sprzedaje po złr. 250 za sztukę 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 


m EE 
mei AE 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 7 września 1888. 

Hotel Zorża: Franciszek hr. Czosnowski z 
Wołynia. F. br. Komorowski z Bilinki. J. baron 
Konopka z Bzan. K. Rakowska z Podola rosyj- 
skiego. C Janiszewski z Podola rosyjskiego. L. 
Sobańska z Podola rosyjskiego. G. Poepperl z 
Sangorberga. M. Lipp z Wiednia. J. Ortyński z 
Czerniowiec. J. dr. Horodyski z Trembowli. W. 
Youvga z Trzcianiec. 

Hotel Francuski: A. Zelechowską z Hreho- 
rowa. L Neumann z Wiurzburga. J. Braun z Wie- 
dnia. C. Lortzing z Wisdnia. M. Schumacher z 
Gracu. L. Spiegel z Bordeavx 

Hotel Angielski: E. Komarnicki z Droho- 
bycza. J. Cieślikowski z Husiatyna. M. Minku- 
siewicz z Rożniatowa. J. Audryjszyn z Żabo- 
kruków. 

Jlotel Langa: W. Żerygiewicz z Stecows. 
St. Chmurowicz z Zarzyszcza. ŒE. Hochleitner z 
Kossowa. 

Hotel Warszawski: K. Korszyński z Wie- 
dnia. J. Wyliżyński z Łosiówki. L. Mundwald z 
Kołomyi. H Korszyński z Sanoka. T. Zawadowe 
ski z Podola. J. Skomorowski z Kut. M Pogo- 
rzelski z Horodenki. Ks. Line z Rakowca. 
EAZA e e e, 

Z zbożowych targów. 


7 w zósuia Lwów | Carnopoi BEA ka 
Fszenica 5.45 —7 35]5.45—7,25|6 35 -7.151650 —7. — 
Żyto 4.60—5.30]4.40—5.— |4.35—5.10]4.35 —4,90 
Jęczmiać A — —6,—|1 ——5.BO| 5.65—4 60 4.20—5 05 
Owies 2.5-)—5.2]3.15—4.45|4.——4..65]3.80——4 — 
Groch 1560 10.05]5,50 10,—]|.10 9.—]4.40 9,— 
Wyka 4.50 5. -|4,30—4,76|4.50—5.10|4.10—4,80 
Rzepst 10.50 ,2. —|10,—12.—]i0.—11 85]10.—11.15 
| Lniaoka ——— ——— |] -— —>——— 
Konic, oger. |22.—26—]|20 —25. —|20.—,25 —|21,—25 — 
Konie. biała | '2.—835 —]30.—B4 —|30,—84.—|31.—85 — 


Kondo. szwod |30.—86. —-[30,—85— 


wszystko zæ 100 kilo netto bez worka. 
Uhmiel za 56 kilo loco Lwów zł, 24—48 nomicalnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 
Qkowita za 10-006 litr. pros. Lwów looo 51— do 32.— 


Wiedań 7 września. Pszeniea 807do 809 na jesień 
—— do —'—, na wioenę r. 1889 905 do 09.07. Żyto 
——, do ——, na jesień 616 do 6.18, na wiosn 
1889 6.78 do 6./5. Owiea 566 do 668, na jesień 
—'—- do —'— na wiosnę r. 1889 6:15 do 617. Oko- 
wita 18—— do 18:50—. Feszi 7 września. Pszenica 7:67 
do 769, na wiosnę r. 1889 847 do 849 Żyto —'— do 
——, Owiea 532 do 634, na wiosnę r. 1889 580 
do 585. Okowita —— do -———, Berlm 7 września, 
Pszenica 186— do — —, na jesień 18675, Żyto 160, — 
do —— na jemeń 157 75 Uwiae 13025, do ——, 


na jesień — —. Okowita 3340 do-—.—, na jawień —,—, 


Lwów. Z Izby handlowej 7 września 1888. 
fa Tas je ga sotukg 
onu j 
Ba o T EARE 
Kolej galio. Kar. Lad. 200 zł, m.k. 210 — 213 — 
„ |Iwow-czer-jars, 200 ał. w. u. 223 — 226 25 
Banka hip. . galio. 200 zł w. a. 276 — 280 — 


„ kredyt. galio, 200 m. w. a. — — 216 — 
A. Lisiy eastawne sa 100 ptr. 
DBankt hyp. galio. 5 pro. w, o, 99 35 100 35 
60, Listy zastw. Galic. Zakłądu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Barku hyg. galic. 5 pre. 10°/, pr. 101 25 102 75 
Ba ki krajowego 4*/ą*/o W, S 63 — 4 — 
Tow. kred. galio. b „ „ o 161 25 102 25 
5 S s Se rro 34 10 $95 10 
5 n P Bgtw a 101 25 162 25 
LJ LJ e $ s |] z 91 25 2 50 
a A 2 A ię" lcn a 34 35 85 35 
a a u e a LJ 89 40 91 "a 
3. Iństy dłuśwe sa 100 wie. 

Q. Z. kr. wł. (d 6%) 8%, wlikw. — — 56 — 
R a o s (d B'o) 3?" ə S = 
4. Oblig sa 100 er. 

Isdemzizacyjne galio. 6 pro. m. k 108 — 104 — 
Kou. banku kraj, 5 pro. w. s. I. em. 100 — 101 — 
Połycska kraj. sr. i878 6 pro. w. R. — — 105 — 

r E ©. 188% 4Ż5, „ 431 — 402 = 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . 22 50 26 — 
p s»  Ńinoisławowa , . . 38 — 35 — 
6. Kionely. 
Dukat holenderski . „ . . . . 574 584 
Dukat cesarski . . . . . . 5.77 5.87 
Napoleondr . . . . . 9.62 9.72 
Półmperjał rosyjski. i . 1006 10.16 
Enbel rosyjski erebroy. . 136 148 
n « papierowy w23 2p ig 
TRO marek viamieekich 


94O 8040 
ps | : 


C. k. jem Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 ozerwea. 
Przybywają do Lwowa : 
, 1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husistyna. Stanisławowa, Stryja 
1. godz. 6 m. zrana, z Buchej, Chyrowa, Stryja 


Stanislawowa, 
8 godz. 20 m. rogoi aniu, 2 Suchej, Chyrowa, Hu- 
tryja. 


siatyna, Stanisławowa, 
7 godz 40 m. wieczór, z Husiatynn. 
e- kok że Lwowu: 
godz. zrana, do Stryja, Ławocz 3 
pesztu Chyrowa, Stróża. R Ten E 
10 godz 15 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 


„ godz, 50 m. wieczorem do Chvrowa, Suchej 
9. gods, 49 m. waczorem do Yacdali wawa ję 


o 


w domu) sprowrdzam wyrost z kaukazu 1 spr=sdaję pod gwarancją 


franco Pierw zy kaukazki Zakład Kefirówy Mra 
2:65 


3 


z 
- 


przeciw głównego odsachu. 


Najlepsze i najtańsze 


Oleje maszynowe „RAGOSINE” 


poleca 


Luciwwik tESimiasz 


WE LWOWIE, Teatralna 16. 


PRAWDZIWE oleje maszynowa „RAGOSINE* sprze- 
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- 
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce- 
nach hurtownych. Ns prowincję za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym * materjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych. 

OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaspatrzone są marką fabryczną i plomią. 
Zamówienia należy do mnie adresować. 

Do wykonywania zamówień poniżej %5 kilo- 

gramów upoważuioną jest w Galicii jedynie firma 

P. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole- 

cane przez inne Mnmy oleje pod nazwiskiem „RA- 

GOSINE* za lichy i szkodliwy falsyfikat uważać 


2162 3—4 należy. = 


Płótna, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chustki do nosa 


z pierwszorzędnych fabryk 
po najniższych cenach poleca 


HANDEL 


F. Knauer 1 Syn || 


WE LWOWIE 
pod „Złotym Lwen.“ 
WF Cenniki na Żądanie franco. TPĘ 


2022 


OM 


— 9: O 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, hafiu i krawieczyzny damskiej, 
wełny, bawełny, nici do robót drutowych, włóczki, barasu, 
filozeli, sznelki, paciorek, haftów na kanwie, atłasie i aksa- 
micie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, Wy- 
pustek, wstawek, szlarek i koronek, mydeł, "perfum, grze- 
bieni, szczotek, pularesów, woreczków, sakiewek, 


Instrumentów muzycznych, 
harmonik, skrzypiec, gitar, cyter, hecophonów, 


stran znakomitych i przyborów do reperacji 
fortepianów 


w handlu pod firmą: 


A. SEDLAK 


we Lwowie, pray ulicy Sobiesk.ego licada 9. 


Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 
2169 2—-6 


Swieży transport i 
pięknie się napaiającej i bsrdzo dobrej w smaku 
KAWY KARAKAS 
otrzymał handel 
ALBERTA SZKOWRONA 
przedtem F. W. IKrólikowski 


wa Lwowie, Piac Marjacki l 7. 
i sprzeda e takową najtaniej /, kilo: 88 ct. 


EW" Przy odbiorze Ściu kilo frauzo do każdej stacji pocztowej. gag 
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Koszule {i feia ee 
mara AUT a ai "a 
Kalesony pa a 
ań wa BRACIA LANGNER Fularesy 


Tytonierki 
Laski 
Karty do gry 
Perfumerję 


: Mydła 
"ULU | Wodę kołońską 


REKE RECE EEEE | 


Udpowiodzialny redaktor: Waciaw Masło wski. 


polecają najtaniej. 


Cenniki na żądanie darmo, 


Krawatki 
Rękawiczki 
Szelki 
Spinki 


szeikie towary zimowe 
Przybory do szermierki | 
Torby 


dlą posłañoów pocztowych. 


Bo et RARIRNKYŁKE 


Odznaczony uznaniem i poleceniem krakowski: go Towarzystwa lekarskiego, magr RAB zmecaienn zasługi 
na Wystawie hygieniczno-lakazskiej wa Lwowie w r. 1888, 

S. Wołańskiego mag. farm, najleprzy środek leczniczy i wzmacniają 
cy w chorobach piersiowych, sachotach, niedekrewnoeści, błsdaczce, 
hemoroidach, w katarach żołądkowych, kiszkowych, wszelkich 
chorobach organów trawienia przeciw obstrnkcjom, w czasie rekonwa- 
lescencji po ciężkich długotrwałych i wynis: czających organizm chorota:h, wzbudza pytania odpowiada Platoński djalog „Ma- 
apetyt, ułatwia trawienie. Grzybki IK firowe clem (sporządzania Ketiru 
za dobroć rychże, — Prospekt wyayła się gratis i 


8. WGLAŃSKIEGO, 


OEZ=2000 | 


p RYROSRYAKYWYA 


PRZEGLĄD z dnia 8 września 1888 
nRa miejscowe dla da przyjmuje K. Koreeżiowski, specjalny inserent „Przeglądu”, i także Centralne Bióro ogłoszeń — Lwów, Kopernika Il. 


m anty m ię nożna? | 
Na cxm polega enola? Dlaczego mężowie 
enakomici nie mogli nauczyć synów sxych 
l'ego, Gzam sami sẹ odznaczali? Na te 


noa“ w iłómaczeniu polakiem wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Świder- 
Lwów, Teatralna 4 na- |jlskiego, gdzia jest do nabycia egzem. za 

BZ |1 złr. z przesyłką. Czysty dochód na rzec: 
mamane 2128 warsztatu szkoły przemysłowej. 14-50 


2119 4 - i0 Skład iowarów 


FILIPA TICHO, BERNO 
AULA AE A Í a anacan At I. E 


T= kie 


Materje na ubrania zimowa OM iztrj na drania damskie 
doskouałej jakości ~ p 


| cajnowsze i najbardziej eleganckie foi 
135 em. szerokcści, ©'ysta wełna. na jesień i zimą 160 cm. szer. 
| suknia10 metrów 4 złr. 50 ct. È 


kioppe-Loden 


uzyste wełna 
najnowsze na jerień i zimę. 


| suknia 10 metrów 3 złr. 


Kempletny garnitur męski 
5 złr. 


Płótno domowe 


komplet 80 łokci 
sztuka */, złr, 4'£0 
ń Jo o CU 


Rumbuuskie 
Płótna apreturowe 


8/, szerokości, szczególnie na bieliznę gg 
męską 


1 sziuka RQ łokci złr. 650 


Rumburski Oxford 


(prawdziwego koloru) 
w najrowezych wzorach. 


1 sztuka 3) łokci złr. 4:50. © 
„ prima Qual. „ 650. $ 


Koszule damskie 


z dobrego szyfonu albo siimego 
płótna, z» szerokiemi koronkami, 


w.6lkość zupełna. 
6 sztuk złr. 3:45. 


Resztłsa 


Dywanu (chodnika) 


| 10—12 metr. dlugości wa wszystkich 
kolorach, 
tylko Iszej z jakości — złe 350. 


Limowa chustka damska 


9, dług.ści, czysta wełna ¿ire A. 


Podwójna (Velour) 


10, dług. e wełna złr. 8 25. 


g1 L) n 


Nterni bęrskii 
KANEWAS 


dl łokieć szero ości, we wszystkich ko I 
Borach, zładki i kratkowany, rę zy; siņ$ 
za kolor prawdziwy. 

1 sztuka 80 łokci — zdr. 5. 

1 sztuka 30 łokci lej jakości 6 złr. 


S4 X FEOIN 

bardzo dobrej jakości, szczególniej 
na bielizię męsk+, damską idla dzieci, 
90 ctm. szerokości 1 sztuka 30 łokci. 


I. sorta złe. 450, IL. sorta złe. Ł'50, 
II sorta zir. 650 i 710 


Baronan modny 


f v najpigkniejszych wzorach pod gwa- 
rancją, do prania 


60 ctm. szer. 10 metr, zir. 360. 
I Flanella „Valerie* 
najnowsze na sukuie 10mstr, zł, 380. ĘĄ 


AJZOry i cenniki na żądanie 
ARE” gratis 1 manco: 


PE. koragów Z2 pourait 


Nowo 
założony 


Skład papieru 


Na sez2n jesienny i zimowy poleca 


W NIĘSE> z CAR 
F, Niżałowskiego 
we Lwowie 
udoa Akademicka liczba 2, (Hetel Żorża) 
polaca : 

Papiery wszelkiego rodzaju, koperty, pióra, ołówki, 
zoszyty, atrament, farby, tusze, raisveigi, rysowuice, trójką- 
ty. linje, bloki, wzory do malowania i ryeowauia, ramy do 
2153 3—10 obrazow 

ALBUMY do iotografij i PAMIĘTNIKI 


W LAJĘUBLYWNIE, szych O, rawach, 

i litografowane i 

BILETY wizytowe mscn i 
TUTKI i papierki cygaretowe, 

Wodę kvionsiką, perfumy, mydła, 


Ora WBJE.Klu Aruykuiy w zakres 
handiu tegoż wchodzące. 


Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się 
odwrotną 
pocztą, 


ASKA A PO O OAK OWĄ A LĄ A KPO KA A ANĄ BOA AA KOKOS N 


PRACOWNIA [ SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN KĘSKICH 


przy plaou Halickim, L. i3. 
Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P, T. Publiczność, iż 


na sezon jesienny Í zimowy zaopatrzyłem magazyn mój 
w doborowe sukna ı msterje wełiiano, w zakres sukien mę - 
akich wohodzące, naumieniając, iż Szan. PT. Odbioroy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedyncza suknie po takich usnach 
otrzymać, jak w każdym magazynie 1zrąelickiia, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, Zaś wysonanie aukisn niezawodnie 
BUMIGDNIEJRZE, 

Dzięsując Szanownej Pe T. Publiczności za wzgigdy, któ- 
rych przez lat 10 istmekua firmy mojej doznawałem, tuszg sobie, 
ze imę 1 nadal takowym ławśawio <uszczycaó raczy, 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, 
Plac Ha! ORC RE 


a 


2:66 8 24 


A KED A NOC OŁ ACE COC ACKERCRCI 


Spółka tkacka w Krośnie 


utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie 1 damskie z do- 
borowej przędzy lnianej i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane — a przez Wydział krajowy założony. 


Ceny umiarkowane. 
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie. 
Dyrekcja. 


2091 17—324 


Papier z fabryki Bruci Fijałkowskich w Białej, 


OGŁOSZENIA przyjmuje za opłatą 10 ct. 8 POSA wisrszą a CE zá pierwszy raz, a $ ot. za każdy raz następny. NADESŁANE w cenie 36 ct. od wiersza. 


T4 GEIGG006008000G006086:3:800086650606804 z 


Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur oquiotrwałych do krycia dachów 


Szeligi-Lyszkiewicza., inżyniera 
we LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost koscioła św. Marcina. 


Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wohodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w technioc, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, aasfaituja fundamenta do” 


mów dia zabezpieczenia murów od wilgoci. 


aliowym 50 oesntów. 


(ryginalną pszenicę 


sprzedaje na rzecz swoich 


AUY m 


4180 1-10 


2. do szkół kadeckich: 


3. na oficerów rezerwy i nieczynnej obrony 


krajowej; 


4. na oficerów pospolitego ruszenia. 
Programy gratis i franco. 
Wpisy odbędą się od 24go do 28go września, między 


godziną 4tą i 6tą popołudniu. 


Emeryt. e. k. kapitan J. WAMCZKEK 


Lwów, ul. Akademicka, L 12, I. piętro. 


czytaniu dobrych książek najmi* 
lej sig czas spędza, 
uspozabi: ją done piękne po 
wieści o czem miały się już ni» 
jed:okroinie Szan. ozytelniczki 

przekonać. 


wielki zapas książek do czytaniu 
ueder zajmujących polskich, fran 
cuskich i niemieckich 


"AJ 1ielkxa 
wypożyczalnia książek 
J. Jasińskiej 
Lwów, Ormiańska l. 16. 
Upraszu się o liczne zgłoszenia. 


2183 2 —6 
DSS 
f znacznego majątku za gotówkę O 


ý yehlenažeełanio wykazów, zapewnisjąc 
ści-łą dyskrecję, prosi 


|à. TEODOROWICZ, 


Lwów, cl. Mickiewicza i 22, 
2176 1—12 


G-A.zie £ 


można dostać najlepszego świeżego 
masła najtaniej 
2184 tylko 1—13 
w handlu produktów wiejskich 
Stanisławy Pesse J 


Lwów ul. Halicka l, 15 w podwórzu, 
_ Takie Takie najlepszy chleb wiejski. | y chleb za 


t 


poleca w rajlspszym tatunku, fabryka 
ulica Jsbłonowskich 1. 9. we Lwowie. 


Utrzymuje też na skła izie 


Dzwonki elektryczne i gromochrony, 


2136 7—10 


Winogrona 


Muszkatele pachnące, speciał z Pięcio- |W© Lwowie, 
kościołów (Fintkirchen) po zł, 250. Wino- 
grona stołowe, białe, czerwone i czarne 


po zł. 2, rozsyła w koszykach 5 kil. btto 
i franco do każdej stacji kolejowej za 
powziątkiem 
Hartmann & Dorner 


2172 Fünfkirc hen-Ungarn. 


Z drukarni nar, W. Mavieckiego, — 


Świeży transport. 


sów z nieawłoczną dostawą 


Bank rolniczy 


we Lwowie. 


we Lwowie, 


rozpoczyna z dniem 1. października 1888 r. 
nowe kursa dla aspirantów: 


1. do jednorocznej służby ochotniczej; 


NY 
= "MY 


szezegoinie| 


_— Macury. 


Fabryka poleca 


Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zapiatalski Rynek główny 


9 
a 
ZGGG6 CGL zea 


banatkę do siewu 


członków w miarę zapa- 


TT 


IEF" rt st i zebów 


najpewniej usuwa Woda Botota, któ- 
ra równocześnie użyte z proszkiem 
roślinnymi do zębów albo pastą do 
zębów utrzymuje ciągle zdrowe i piękne 
zęby. Jedynie nabyć można w Labora- 
torjum chemicznym. 


ADOLFA POKORNEGO 


Magistra farmacji 
LWÓW, Wałowa liczba 15. 


Wyroby moje zostały odazczególnione 
Medalem zasługi na Wystawie hygie- 
niczno lekarskiej we Lwowie w r. 1 88. 
Sklad w Stanisławowie u p. aptekarza 
2163 3—5 


, Wazne 
dla właścicieli ziemskich. 


Wszeikie pomiary i podziały grun- 
tów, wytycz.mie granic, odgraniczeri ia 
w sprawach spornych, wymierzanie » 
aprawdzan a pr estrzeni sprzedać sig ma- 
jgeych lasów w cał ści lub w części we 
„dle drzewostanu na morgi, sporządzanie 
map uwierzytelutonych dla tavuli, jakoteż 
map parceiacy nych w celu podnieB enia 
stanu ekonomicznego uskutecznia : 


Pierwsze biuro o. k. autoryzowanego|; 


geometry 
Wincentego Andrószowo lego 
ics Z Eee I. pię'ro. 


a 2175 2—2 


H. LEON 


pra”dtem 2160 4—6 
JANOV SEKI 


ul. Teatralna Jiczba 7. (na- 
przeciw Katedry) 


Żakład fryzjersko perukarski 
dla mężczyzn i da'n, 
Największy magazyn 


ET. 


2—2 |perfumerji i artykułów taletowych. 


Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty lzolacyjna (izolirplsty), Lak 
asfultowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERRA-COTTĘ z najpierwszych fabryk. Roboty asfal- 
towa i krycie dachów, wykonywa sig przez majstrów speojalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielając 
pop kl opi gwarznaję Metr. kwadr. pokrycia dachu tekturą wraz a pornalowaniem iakiem 


2039 42—? 


Poszukuję dzierżawy 


APTEKI 


z obrotem brutta 4 do 12.000 zł. 


Listy sdresować proszę do administracji 
„Przeglądu* pod lit. W. U. 2178 8 10 


' a z ca 
DIEL Sra 
0 SENSER lat sio. 
m — a a 8 j 
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B308 c. 88 
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LT EE 5E g _— 
ARAD A 


barzal dóbr Podtajozyki 


j aa m 

1) ogiera do rozpłodu do- 

Trem- brych koni roboczych, 

bowla 2) dwóch osłów dużych do 
rodukcji dużych mułów, 


8) dwóch knarów dużej rasy 
2177 1—8 Yorkshire, 3 do roku 
wieku. 


(Centr. Bióro Ogłoszeń, Lwów.) 


Szkoła fortepianu 


Jadwigi Dunin 

we Lwowie. Gmach teatralny III. pigtro 

62, ul. Skarbkowska, (wchó od Toatoa ) 
2146 8--6 


Anonse PP. Abonentów. 


p Która każdy abonent ma przy” 


wilej umieszozać bezpłatnie 
w objętości i2 wierszy mie- 
sięcznie. 

Poe vendime od 15. września lub od I 
pażdziernika pokoju kawalerskiego 
(nie koniecznie z osobnym wchodem, m zu* 
relną obsługą i wiktem. Łaskawe zgło- 
szenin proszę adresowaó: A. O. w Admi- 
nsiracji „Pczeglądu”, Lwów. 

Cukiervia B Pind ra w Sanoku poszukuje 
uczna do praktyki, Zamiejscowi ma. 
ją pierwszeństwo 

"W Uhrynowie można nabyc krzaki wi- 
nogronowe zaaklimatyzowane w 60ciu 
odmianach przeważnie wczesne gatunki. 
Z powodu śmierci ka. Teodrra BK ośnier= 
skiego wyprzedaią spadkobiercy takowe 
po bajecznie niskich cenach Zgłoszenia 
adresować do Eugeniusza Kosnierskiego 
w Ubrynowie poczta w miejscu. 

Ogrotnik samotny z dobrymi rekomen- 
dacjami poszakuje posady w Galicji lub 
w Królestwie poakiem lub Wołyn:u od 
1 października lab zaraz. Na żądanie może 
posłać odpis świadectw z a aiz 
ogrodów Wymagania skromne. Bliźsza 
xiadomość w anonsach „Przegiądu* lub 
u p. Michała Trznadla w "Korczynie. 
Realność w Stryju, ekiadająca się z do- 
mu o oiu pokojach, kuchai, spiżarni, 
wozowni, stajni, og'oda warzywnego i 
małego sadu w najzdrowszej częsci mia- 
sta, jest zaraz z wolnej ręki do sprzeda“ 
nia. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka 
H. O. w Stryju ulica Bolechowska 

_ Nafto w najlepszym gatunku, jakoteż 
świece stearynowe i parafinowe mydło, 
krochmal i sodę sprzedają w 9ciu moich 
sklepach dotąd opatrzonych firmą p. Ka- 
rola Klimowicza, po cenis mższej jak 
gdzieindziej. Przy większych zamówie: 
niach na prowincją opuszozam zaaczny 
rabat. Wawrzyniec Matyskiewicz, kantor 

przy ul Leona Eapiehy Nr. 47. Główny 
skład nafty przy ul. Jabłonowskich Nr. 6. 


~ Dwóch lub trzech uozni przyjmie pen“ 
sionowany oficer, przyrzek:jąc ojcowską 
opiekę i troskliwe wychowanie. Bliższa 
wiadomość u p. Staohiew.oza we Lwowie, 
plac Marjacki, 


rotrzebu g zarządczyni domu do małego 
gospodarstwa, Baca. się z cgrodu 
morgowego i kilku sztuk bydła. Proszę 
odrazu wysokość wynagrodzenia podać, 
Ka. Tom. Juszczakiewiez, pleban rz. kat. 
L uisenthal p. Pożorytta 

Buouhalter korespondent, władsjący kry 
zykiem . polskim, niemieckim i francuskim, 
rutynowany, z kilkuletnią praktyką i 
chlubnemi świa”ectwami, poszukuje u' 
mieszczenia, Łaskawe zgłoszenia przyj” 


muje pod lit. B. S. posta restante Ra‘ 
dymno. R 
" Pomie»zkAania. Przy ulicy Mraaiokich 


pod Nr. 12 wą do  "ZBRCIA na parterze 
4 pokoje, alkowa i kuchnia — oraz na 
2gim piętrze 7 lub 6 pokoi z kuchnią i 
apiżarką, Oba pomiaszka ia od lg) paź” 
dziernika za umiarkowany czynsz. Osobne 
strychy i piwnice. 

Nujłatwiejszym sposobem n uczenia Gig 
po niemiecku jest metoda Barlica pole* 
kająca na tem, że uczeń w pierwszej go* 
dzinie nauki rozmawia i odpowiada na 
pytania po niemiecku, Podług tej metody 

ułożone ów:czeaia dostać można w Sta- 
woni w księga'n: p. Doboszyńskia« 
go egz 55 ct. z przesyłką. 

Biuro komisowe Wereszczy 
akiego uloa Krakowska |. 15 A, 
uzdolnionych nauczycieli i nauczycielki, 
guwernantki, bony  fransuskie, Niemk* 
szczególniej między wielu innymi osobg 
starszą z Instytutu warszawskiego wydoe 
skonaloną w muzyce i wszelkich przad- 
miutach szkolnych z konwersacją fran“ 
cuską ; również uzdolnionych egam. gorzel< 
ników, maszynistów, oficjalistow pry* 
watnych i wszeiką służbę doborową. 


Zarządzca; Walenty Hodak 


= 


